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Do stołu w Monec.iium
zasiądą dziś Chamberlain, Daladier, 

Hitler I fcussolinl
LONDYN. (F-at). Premiet Chamberlain ośw iadczył wczo­

raj w parlamencie, i* otrzym ał zaproszenie kanclerza H tlera 
przybycia dziś do Monachium, dokąa zaproszeni został. 
rdwnieZ Mussolini oraz premier Daladier.

Chamberlain ośw iadczył datej, że zaproszenie przyjął 
l udaje sit; dziś tano do Monachium.

N ow e propozycje ?
BERLIN, (Pat). K o resp o n d en t PAT d o ­

w iadu je  się z kó ł m iarodajnych , że rząd  
francuski, jak i angielski p rzedstaw ią  w | 
M onachium  n o w e p ro p o zy c je  w sp raw ie  j 
rozw iązania czech o sło w ack ieg o  p rob lem u.

W  zw iązku z tym p rem iei C nam oerlain  
z a p ro p o n o w a ł o d b y c ie  z kancle rzem  Hi­
tlerem  rozm ow y osob iste j, Jed n o cześn ie  
rów nież i B enito M ussolm f zao fia ro w ał! 
swą p o m o c w tej sp raw ie , ce lem  z n a le z ie j 
nia na tychm iastow ego  rozw iązania.

R ozw iązanie p ro b lem u  su d eck ieg o  I 
nie m oże  już być w ięcej o d w lek an e  — I 
o iw iad cza ją  w Berlinie —  ze w zg lęd u  na | 

m n m m m m u sp m 1,

HITLER
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Partnerzy przybędą dziś rano

szalejący  tam  te ro r czeski i n ieuniknioną z 
te g o  p o w o d u  reakc ję  n iem iecką.

Przeżywamy cliwilc, kiedv gorącz 
ka schorzałego Pana Pokoju  Europej 
skiego od kilku dni nie spada poni­
żej 41°. W  takiej niebezpiecznej syfu 
acji, lada godzina grożącej ka tastro ­
fą  niesposób bawić się w domysły. 
To właśnie powstrzymuje nas od 
przewidywania wyników dzisiejszego 

bridża politycznego w Monachium. 
Czy spełni on wyznaczone mu zadanie 
znalezienia skutecznych sposobów ku 
racji dla p. Pokoju?

Nie dając odpowiedzi na to pyta 
nie z całą pewnością można powie­
dzieć co innego, a mianowicie, że sta 
ruszek Chamberlain oddał wczoraj ol 
brzymią usłu ę dla sprawy pokoju 
europejskiego. On to bowiem, jak wy 
nika z jego wczorajszej mowy wygło 
szonej w Izbie Gmin oraz wiadomoś 
ci nadchodzących z różnych stolic 
Europy, znalazł sposoby, przy porno 
cy których  udało się powstrzymać od 
rozpaczliwych kroków zdecydowane­
go na wszystko Fuchrera i nakłonić 
go do partyjki brydża politycznego, 
czyli leczenia Pokoju Europejskiego 
zalecaną przed laty przez Mussolinie 
go metod} paktu czterech. Faktem  bo 
wiem jest, że wczoraj o godz. 14 zroz 
oaczony Hitler zamierzał ogłosić w 
Hcmczech powszechną mobilizację i 
wysłać do Pragi nowe ultimatum. Ta 
decyzia Hitlera, musiała wywołać pio 
runiijącc wrażenie w politycznych ko

CHAMBERLAIN.

Karły Cham!)prla;na
łach Londynu,' skoro Chamberlain, 
na wieść o niej schwycił za słuchaw 
kę i poprosił o połączenie go z Mus- 
solinim. Prem ier brytyjski, jak dono 
si Reuler, zaklinał Mussoliniego, by 
ten użj ł swych v. * ływów i' swego au 
toryfetu celem powstrzymania Tli Ile 
ra od szalonego kroku. Tteuler nie po 
daje za jaką  cenę zgodził się Mussoli 
ni interwenjownć u Hitlera. Wydaje 
się jednak niemal nnpewno, żt w za 
proponowanej przez Chamberlaina 
konferencji czterech, Mussolini do­
strzegł początek realizacji swej k on ­
cepcji politycznej mające i na celu u- 
słanowionie ch k t i lu ry  wielkich mo­
carstw w Europie w formie paktu 
czterech. Taki obrót rzeczy musiał 
niezmiernie podobać' sie dyktatorowi 
Włoch, coraz hardziej obawia incenni 
się pozostania sam na sam z dyktato 
rem Trzeeiei Rzeszy zdradzaiącvm as 
piracje przekształcenia się w niepo­
dzielnego hegemona Europy.

Chamberlain, użvł jednak nie ty] 
ko Mussoliniego. O wywarcie odno 
wiednie,go wpływu na Hitlera, jak już 
w chwili obccnc i wiadomo prosił on 
również Rooseyelta, oraz via W a­
szyngton miarodajne czynniki tokij­
skie. Rezultatem tej prośby, była l-o

RZYM (Pat). Mussolini opuścił o godz. 18 Rzjm  w towarzystwie min, 
Ciano pociągiem nadzwyczajnym, udając się do Monachium.

BERLIN (Pat). Wczoraj wiecz, kanc. Hitler wyjechał do Monachium.
PARYŻ (Pat). Premier Daladier uda się dziś rano do Monachium.

LONDYN (Pat). Premier Chamberlain wylatuje dziś rano do Mona 
cliium. Konferencja 4-ch premierów rozpocznie się dziś o godzinie 3.

Ostami atje! Chamberlaina
RZYM, (Pa*). O ręd z ie ,  które w ystosow ał C ham berla in  d o  M ussoliniego:
„SKIEkOW AŁEM  OSTATNI APEL DO HiTLEkA, 3by  wstrzyma! się o d  uży­

cia siły przy rozw iązyw aniu  zag ad n ien ia  su d eck ieg o , k tóre —  jestem  te g o  p e - 
w '»n —  m o g ło b y  być rozstrzygn ię te  p o  krótk iej dyskusji i k ló reby  d a ło  N iem com  
leryiorium  zasadn icze , a ludności o p iek ę , zarów no  N iem com  sudeckim , jak i C ze­
chom  podewas p ro cesu  przekazyw ania  te-y torium . O fiarow ałem  się udać  sam do  
Berlina, celem  om ów ienia  u g o d y  z p rz e d  taw icielam i niem ieckim i I czeskim i i —. ,

'eże li życzy łby  so b ie  te g o  I kanclerz  —  
rów r eź z p rzedstaw icielam i W łoch  I 
Francji.

M am nad z ie ję , że  zech ce  p an  p ow ia­
dom ić k anc le iza , że  jest pan  go tów  w ziąć 
udz ie l w  narad z ie  I nak łon ić  kanclerza, 
ib y  p rzy !ą ł  m oją p ro p o zy c ję . Fakf fen 
uchroni nasze n arody  o d  w ojny. Z aaw a- 
an fow ałem  już, że obśe tn !ce  czesk !e  zo ­
staną w ykonane i w ierze, że  ca łkow ite  p o  
ro z u n re m e  m ogłoby  być o siąg n ię te  w cią 
"u  fy n o d ira " .

n i

druga depesza prezydenta Rooseyelta 
do Hitlera; 2-o wizyta am basadora a- 
merykańskiego w Tokio w japoń­
skim ministerstwie* spraw zagranicz 
nych, która skolei skończyła się wizy 
tą posła japońskiego w Berlinie uE  
kanclerza Hitlera.

' W  wyniku tego generalnego naci 
sku, osamotnionemu Fuehrerow i nie 
pozostawało nic innego, jak  przesu­
nąć termin mobilizacji powszechnei o 
24 godziny oraz z dobrą m m ą mirne 
złej gry, zgodzić'się zasiąść przy stole 
konferencyjnym

I jeszcze jedno! Wczoraisza ener 
gia Chamberlaina jest aż nadto zrozu 
miała no i cg o mowie par lam entarne ' 
Prem ier brytyjski opowiada mc w T7 
bie gmin swą odyscię ostatnich dni. 
ujawnił, że w Godosbergu wypadło 
mu wysłuchać od kanclerza Hitlera 
kilka przykrych słów nie tylko na te 
mat Sudetów, ale również na temat 
kolonii bez porównania hardziej \n  
gię obchodzących.

Właśnie w poruszonych przez HB 
lora temetneh kolonialnych należy do 
szukiwać się przyczyn zarówno przed 
wczoraiszei wzmianki o przemówie­
niu radiowym imperialisty brytyjskie 
go, że ..Anulia jest zdecydowana wn! 
czyć o wielkie rzeczy11, jak i w czora: 
szot iono en snsii, k tóra dporowod/ił '’ 
do bridża politycznego w Monachium.

alfa.

MUSSOLINI.

izba eminw watowata!!Dztś O jc ie c  S w .  w e z w i e  E u r o p ę  d o  gseH oju
Owacje na cześć premiera

CITTA DEL VATICANO (Pat). Ojciec Święty wygłosi dziś orędzie na rzecz .pokoju o godz. 18.30. Prze­
mówienie będzie wygłoszone po włosku i będzie miało cha rak ter  ,.ojcowskiego orędzia pastersniego11 Będzie 
ono nadawane na fali 49 mir., 75 i na fali 19 mtr., 84. Przemówienie będzie trwało 5 minut, następnie będzie 
przetłumaczone na różne iczyki.

Chamberlaina
LONDYN, (Pat). P os iedzen ie  Izby Gmin 

rozp o czę ło  się w nastroju b. pow ażnym . 
Sytuacja p rzed s taw ia ła  się g ro źn ie  Gdy
punktualn ie  o  g o dz .  15 p rem ier  C ham b er  | 
lain, pow itany  owacyjnie  p rzez  w.ększość 
Izby, p ow sta ł  dla  z łożen ia  Izbie aprawoz 
dania.

C ham berla in  w suchy sp osó b  zda t re ­
lację z w ydarzen ia  za w ydarzen iem , z roz 
mowy za rozm ową, stopniując nap .ęc ie ,  
G dy  Cham berla in  d o sz e d ł  d o  relacji o 
dniu wczorajszym i p rz e b ie g u  rozm owy 
Willsona z kanclerzem Hitlerem, W YDA­
W A ŁO  SIĘ, 2 e  PREMIER PR ZY C O TC W U  
JE IZBĘ DO N A JG O R SZEG O . W  tej jed  
naż  chwili, gdy  C ham berla in  przedstaw ił 
o d m o w ę  kanclerza Hitlera, w yrażoną w 
p o iu d n ie  w o b e c  Willsona, kanclerz skar­
bu John Simon, siedzący  na law ie  sejm o 
wej tuż za przem aw iającym  p rz e d  nim p re  
m ierem , n ag le  p rzerw ał mu p rzem ów ien ie  
i p o d a jąc  mu pew ien  d o kum en t zw rócił je  
go  uw agę na jego  treść. Premier C ham ber 
lain p rzeczy ta ł  p o d a n e  mu przez  Simona 
pismo i TWARZ JE C O  SIĘ NATYCH­
MIAST ROZJAŚNIŁA, jakby zrrreniając 
b ie g  sw ego  d a ls z eg o  przem ówienia ,  p re  
mier oznajmił, że  jeszcze skierował ape l 
do kanclerza Hitlera, p rop on u jąc  p o n o w ­
n e  spo tkan ie  w Berlinie. Je d n o cześn ie  p re  
m er  oznajmił, że  zwrócił się d o  Mussoli­
n ie g o  z p ro śb ą  o p o d ję c ie  wysiłków na

rzecz pokoju . Mussolini - -  oznajmił p re ­
mier —  zaw iadom ił mnie d o p ie ro ,  że do 
lecił swemu am b asad o ro w i p o d ją ć  o d p o  
w iedn ie  kroki w Berlinie, W  tej chwili zaś 
—  c iągną ł dalej Chamberlain —  otrzyma 
tern o d  kanclerza Hitlera d e p e sz ę ,  w któ 
rej p ro p o n u je  mi spo tkan ie  jutro rano w 
M onachium , przy czym w spotkaniu  fvm 
w eźmie również udział Mussolini i Da­
ladier. U daję  sie więc jutro rano  d o  M o 
nachium na tę konferencję, od któ re j za 
lezą losy pokoju św iata.

Dalsze słowa prem iera  s t łum ione zo 
staty g rzm otem  oklasków  i okrzyków, ja­
kie zerw ały  się w całe j Izbie. Postawie 
powstali  ze  swych miejsc, wiwatuiac na 
cześć  prem iera , d arzac  g o  rów nież, co  
jest w zasad z ie  w  Izb ie  n ied o p u szcza ln e , 
g łośnym i oklaskam i.

C ała  Izba b e z  w yjątku sto jąc w iw ato 
w ata na cześć C ham berla ina . W reszcie  
jako ostatni pow sta ł  80 letni najstarszy 
wiekiem b o jo w y  pacyfista , cz łonek  La- 
p o u r  Party Lansbury, który wzruszonym 
g ło sem  w yp ow ied z ia ł  sfowa „NIECH PAN 
BÓG  PANA B ŁO G O SŁ A W ', życzymy 
wszyscy pan u  p o w o d z e n ia " .  W  tym nastro

O d n r e ż  m t e  w  P a r y ż u
Od czarrego pesymizmu  
do radości jeden krok

PARYŻ, (Pat). Nastrój p rzygnęb ien ia ,  
pesym izm u i napięc ia  jaki p a no w ał w Pa 
ryżu p rzez  ca le  p o p o łu d n ie ,  uiegl gw a ł­
tow nej zmianie w ciągu godz in  p o p o łu d ­
niowych, g d y  przyszły w iadomości o  zap o  
władanych  wczoraj w ieczorem  nowych 
p ropozyc jach  po jedn aw czy ch  francusko- 
angielskich p o d  ad resem  Berlina i o  me­
diacji M ussoliniego. W iad om ośc i  te  p o d a  
ne już p rzez  dzienniki p o p o łu d n io w e  w 
tzw. wydanich przyśpieszonych, wywołały  
w Paryżu o g ro m ną  u lgę  i radość. O  ile ra 
no w nastrojach p rzew aża ł  p rzesadny  p e ­
symizm, o tyle p o p o łu d n iu  pesymizm ten

pzerodz i ł  się w m o że  p rzedw czesny  o p ­
tymizm, uważając sp raw ę  za załatwioną.

W  izbie dep u to w an y ch  p a n o w a ło  
J p rzez  cały dz ień  n ies łychane  ożyw ienie  

poruszę  .ie w o o e c  alarmujących w iado  
mości nocnych. Do prem iera  udafy się 
iw ie  o d rę b n e  d e le g a c je  z zarzutami o 
charakterze opozycyjnym , Jednak  oficj’al 
na de leg a c ja  opozycji p o d  p rzew odn ic t­
wem d e p u to w a n e g o  Marin wystąpiła z żą 
d an iem , aby  rząd nie zarządził mobiliza­
cji pow szechne j b e z  zigody parlamentu. 
Na ż ąd an ie  tó p rem ier o d p o w ie d z ia ł jed  
nak k a tego ryczn ie , że  sp raw a zarządzeń  
m obilizacyjnych należy  do  kom petencji 
rządu  a nie parlam en tu  I że  prerogatyw  
tych fząd nie m oże się w yrzec.

Po posłuchaniu  u prem iera  d e le g a c ja  
zda ta  spraw ę na obszernym  zg ro m adze­
niu po s łów  opozycyjnych, p o  Którym 
uchw alono  rezolucję, d o m ag a ją cą  się w 
ealszym  ciągu , ao y  o spraw ie w ojny i p o  
koju d ecy d o w a ł w e Francji jako  dem okra  
cjl p arlam en t i wystąpiła z ape lem  d o  lud 
nosci, aby  nie d aw afa  pos łuchu  fałszy­
wym w iadom ościom , których ź ró d ło  o p o ­
zycja .rancuska widzi nie  tylko zagranicą, 
a le  również w działalności o rg an ó w  pra­
sowych, a naw et kontro low anych  przez 
rząd radiostacji francuskich.

ju Izba Gmin odroczy ła  się. Jeśli przy po  
czątku p o sied zen ia  na ustach wszystkich 
b y ło  słow a „w ojna" ,  o  ryle przy końcu, 
g d y  staty się w iadom e  ostatnie  p o sun ię ­
cia dnia dzis ie jszego, z ap an o w a ła  wiara 
w POKÓJ.

Anglia mobilizuje flotę
LONDYN (Pat). Admiralicja komunikuje, iż postanowione zostało 

zmobilizowanie floty, jako zarządzenie zapobiegawcze. Stosowane instruk­
cje zostaną ogłoszone niezwłocznie po wydaniu przez króla orędzia, powo­
łującego pod broń rezerwę marynarki wojennej.
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PARYŻ, (Pat). G łąboKi pes.yfn.zm, któ^ m iast b ę d i i«  reag o w ać , a A nglia I S cw ie  

ry z ap ano w ał w e w torek  w ieczorem  w Pa ty p rzy jd ą  Francji z p o m o cą  ZOSTAŁ
ryżu p o  p rzem ów .en iu  C ham berla ina , 
u leg ł w c iągu nocy znacznem u z ła g o d z ę
niu.

Przyczyniła się d o  lego  p r z e a e  wszyst 
kim d e p e s z a  z Berlina, dem en tu jąc a  kate­
gorycznie  z ap o w ied ź  rzekom ej mobiliza­
cji p ow szechnej  w N iem czech  oraz  p o g to  
ski z Rzymu za p o w ia d a ją c e  możliwość p o  
średnictwa W łoch .  Poza tym w ciągu n o ­
cy przyszło  również n o w e  o rę d z .e  p rezy ­
denta  R oosevelta  d o  kanclerza Hitlera p ro  
p o n u ją c e  na tychm ias tow e zw ofanie  kon te  
rencji pańs tw  za in teresow anych  w konflik 

cie n iem iecko-czechosłow ackim .
Na zasadniczą zmianę nastro jów  op i­

nii publicznej w e Francji w p ły n ę ła  w du ­
żym siopaiu  sensacyjna w iadomość, że  ko 
munikat o a ło sz o n y  w  p o n ie d z ia łe k  w 
Paryżu 1 ośw iadcza jący , że  m iędzy  F ran­
cją, A nglią i Sow ietam i m iało  nastąp ić  
p o ro z u m e n ie , i i  w raz ie  akcji n iem ieck iej 
p rzec iw ko  C zechosłow acji, F rancja •tatych

Kow* milioneoy
Ja k  w iadomo, g łówna w y g ran a  czw arte j  

klasy 42 loterii k lasow ej — mil ion złotych, 
pad ła  na  n u m e r  920,>5. W łaścic ielami p osz ­
czególnych p ią tek  tego n u m eru  są  m iesz­
k ań cy  Lwowa, n iezam ożni,  u t rzy m u jąc y  się 
z p racy  Bądź to um ysłowej,  bądź  fizycznej.

Z pośród  szczęśliwego grona  now ych  mi 
Uoncrów w v m ien :m v  przede  wszystkim

p. Annę Szado. P a n i  Sz. jest od d w unas tu  
Jat gospodynią  u pewnego  em ery ta  w o jsk o ­
wego i cieszy się op in ią  d oskona le j  pracow­
nicy. Na loterii k lasow ej gra od lat czterech, 
ale do tychczas t ra f ia ły  się jej  tylko n a jm ­
niejsze wygrane. Gdy o trzy m ała  w iadom ość  
o fo r tun ie ,  ja k a  na n ą  spadła,  w pad ła  w 
stan  oszołomienia ,  k tó re  jej  do tychczas nie 
opuszcza. Na pytanie ,  ja k  zam ierza  rozporzą  
dzić pieniędzm i,  p Sz. odpowiedziała ,  że o 
f ia ru je  p ew n ą  sum ę na dokończen ie  budowy 
kościo ła  w swej rodz inne j  p a ra fo  w spom o­
że swą rodzinę,  po zo s ta jącą  w ciężkich w a­
run k ach ,  p oprze  pewne cele społeczne i na 
rodowe,  zwłaszcza FON, a za reszti kupi 
dorcc'- ).v zapewnić  sobie sp o k o jn a  starość.

P a n  Aleksaiiu,:!' Vv ujciechowski jest p raco w  
n ik iem  um ysłowym . W y g ran e  sto szećdzie- 
sią t  tysięcy złotych, po spełn ieniu  o b o w ią z ­
ków  obywatelsk ich ,  przeznacza  oczywiście 
n a  s tw orzen ie  własnego w arsz ta tu  pracy. 
Jes t  p rzek o n an y ,  że „ s iedem nasty  m il ion"  
przymiesie m u  t rwale  szczęście w jego da l­
szym  życiu.

Pan  W ładys ław  Berasz myśli także  u założe­
niu  własnego p rzedsięb iors tw a  handlow ego 
i zakreś la  sobie  b a rdzo  szerokie  plany.

O p o pu la rnośc i  „s iedem nastego  n W o n a "  
świadczy nas tępu  ący epizod, o pow iadany  
przez pan ią  Szado:

Po wyjściu z Dworca Głównego, pani  Sz. 
wsiadła  w s iedem nas tkę  i zwróciła  s i ;  do 
k o n d u k to ra  o w skazan ie  jej p rzy s tan k u ,  na 
k tó ry m  p o w in n a  wysiąść by t ra f ić  na  u l i ję  
Długą do Loterii.  W ów czas  k o n d u k to r  za ­
pytał  p. Sz. czy przy jecha ła  ze Lwowa. Us­
łyszawszy odpowiedź twierdzącą,  k o n d u k to r  
: pasażerow ie  zaczęli sk ładać  pani  Szado gra 
lulac je  i wnosić  okrzyki na  jej cześć. O w a­
cje t rw ały  aż do opuszczenia  przez nią t ram  
waju.

W szyscy m il ionerzy  zaopatrzyli  się niez­
włocznie w losy d o  pierw sze j  klasy czterdzie 
stej t rzecie j  loterii,  by wziąć udzia ł  v ciąg 
nieniu,  k tó re  rozpocznie  się 19-go paźd z ie r ­
nika r .b

SFAŁSZOW ANY.

W iad o m o ść  ta w yw oła ła  d u że  po ru ­
szen ie  w ko łach  opozycji .  C złon  owie 
pariam eM u po  burzliwym zebran iu  p o d  
p rzew od n ic tw em  d e p .  Marin, wysiali d e  
łeg ac ję  d o  ministra B onnet, staw iając mu 
trzy p y tan ia :

Pierwsze py tan ie  do tyczy ło  kwestii czy 
rząd  francuski m o że  g w aran tow ać  a u ten ­
tyczność komunikatu  Fore ign  Office, tw ier 
d z ą c ^ g o ,  że  w  razie n iesp ro w o ko w an e j  
agresji niemieckiej n a  C zechosłow ację ,  
Anglia i Sowiełv staną natychmiast u b o k u 
Francji, Na zap y ta n ie  o au ten tyczność  te ­
g o  kom unikatu  m inister B onnet o d p o w ie  
dz ia ł, że  Q »sl d ' O rsay  n ie  o trzym ało  l a d  
rtego  p o tw ie r d z e n i  w te j sp raw ie.

Na d ru q le  p y tan te , d o ty czą ce  szczeg ó  
łów  w sp ó łp racy  w ojskow ej W, Brytanii z 
F rancja a w  szczegó lnośc i, czy  A nglia zo 
bo w iązafa  się d o  w p ro w ad zen ia  ob o w iaz  
k o *  e j służby  w ciskow ej —  m inister 
O D M Ó W IŁ ODPOW IEDZI.

Trzecie py tan ie  b rzm ia ło  jakie są istot 
ne i ścisłe sp rec y z o w an e  różnice p lanu 
francusko brytyjskiego i m em o rand um  
n iem ieck ieg o  oraz  czy p raw d ą  jest, że 
N :m cv  w p lan ie  drs cczonym  w G o d e s -  
b e rg  sformułowali n ow e  rew indykacje  te ­
rytorialne —  min. Bonnet o d p o w ie d z ia ł  
ha to, że  jest to nieścisłe. W  rzeczywisioś 
ci są dw ie  ka teg o r ie  o b sza rów  sudeckich. 
FSSEEESr 1

Pierwsza —  to terytoria z n iezaprzecza lną  
więr szością ludności r iem ieck ie j ,  k tó re  zo  
stały p rzyznane  b ezzw ło czn ie  Rzeszy. Je 
dynym  PUNKTEM SPORNYM JEST TO, że 
kanclerz  H itler i ą a a  okupac ji p rz e d  p le  
b !scytem  o b sza ró w  spornych , na których 
p leb iscy t ma się o d b y ć  w celu  z a b e z p ie ­
czen ia  p o rząd k u  r,a tych tery to riach  I to  
|e s t p rzeo m io tem  tzw . ultim atum  niem<ec 
k ieg o  Z d ru g ie j strony zarów no  P raga  jak 
i p ro p o z y c je  trancusko-bry ty jsk le  d o p u sz  
czają taką  o k u p a c ję  d o p ie ra  d o  p leb iscy  
cie

Poza tym faktem jest —  jak stwie-dził 
min. Bonnet —  i e  KANCLERZ HITLER 
D O M A G A  SIĘ PLEBISCYTU W  WIĘK­
SZEJ ILOŚCI O K R ĘG Ó W , NIŻ TO BYJO 
PRZEWIDZIANE W  BERCHTESGADEN, 
jed n ak  akcenture  aby  pleb iscy t ten o d b y ł  
się p o d  kontro lą  m iędzy naro do w ą .

W yjaśn ien ia  min Bonnet w yw oła ły  
b a rd z o  d u ż e  poruszen ie  w  ko łach  oDOzy- 
cji par lam entarne j,  która pos tan ow iła  wy 
słać d e le a a c ję  d o  prem iera  D aładie r i d o  
p re z y d e n ta  republiki.

Jest rzeczą  znam ienną, że  z tym o p o -  
zy c y h y m  stanowiskiem g ru p  praw icow ych 
parlam en tu  zso l idaryzow ały  się również 
p min. ro b ó ł  publicznych, a o b e c n ie  re ­
d ak to r  ,,1'Homme Librę" —  T. O ssard , za 
p ow iada jąc ,  że  w razie nieuzyskania  wy­
czerpu jące j o d p o w ie d z i  o d  o d p ow ied z ia ł  
nych czynn .ków  państw ow ych, wystąpi 
z ap e le m  d o  op in ii pub liczne j.

O d d ych an ie  skóry, a dz ięk i 
temu odnaw ian ie  się tkanek, 
ż y w o tn o ś ć ,  dopływ  krwi, 
lęd rność I zdrow y wygląd 
umożliw lu|q pory. n ie zułka* 
ńe złym  pudrem . N ie  zatyka 
porów , roś lin .i>, n ie szkod li­
wy. m iałk i, nadający ce rze  
m a t, iw > e ż o ić  I p o w a bhuder■

ABARID

W czora j ,  28 września ,  rozpoczął  się w 
Wilnie IX Zjazd F izyków  Polskich ,  k tórzy  
zo wszystkich o środków  n a u k o w y ch  przyhy  
li do W ilna ,  aby  wąić udz ia ł  w ob radach ,  
k tóre t rw ać  będą  do 1 paźdz ie rn ika  rb.

W  p ierw szym  dniu z jazdu  uczestnicy we 
wczesnych godzinach  ra n n y c h  złożyli ho td  
pamięci Józefa  Piłsudskiego na  Hossie, po- 
ezem obecni byli na  mszy święlej  w- Ostrej  
Bra ntie.

O godz. 11.30 nas tąp i ło  uroczyste  o tw ar  
cie z jazdu. Aula k o lu m n o w a  USH wypełniła  
s.ę szczelnie p rzyby łym i na  z jazd  uczestn i­
kami i z ap roszonym i gośćmi. W  pierwszych 
rzędach zajęli m iejsce  w o jew oda  wileński Bo 
ciański,  r e k to r  USB ks. prof. W óycicki,  d y ­
re k to r  d e p a r tam e n tu  W R i OP prof.  P a tk o w  
ski, k u r a to r  Godecki i inni.

U roczystość  zagaił  prof. Szczeniow&ki, po 
cz-eni p ro f  P ieńkow ski pow ita ł  p rzybyłych  
jako  p rzew odn iczący  IX Zjazdu F izyków  i 
powołał w ch ara k te rze  przew odniczących  se 
kcji n au k o w e j  p ro feso ró w  Białobrzeskiego, 
Zakrzewskiego, Sm ossarskiego, K a tandyka ,  
W ertens tem n  W eyssenhoffa  — sekcji  dydak 
tycznej pp. W ern e ra ,  I l a la rb re n n e rn ,  E hren  
feuchta,  Scisławskiego, Malca i Szyca.

Z kolei zjazd uchwali ł  wysłać n as tępu ją  
ce depesze:

„D o P a n a  P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
IX Z jazd  1 izyków  P o lsk ich  w W iln ie  p rzesy  
Ja P a n u  P rezy d en to w i w yrazy ho łd u  I zapew  
nl» Go o g o tow ąść  w ytężonej p racy  d la  do 
b ra  n a u k i i potęgi R zeczypospo lite j1.

„D o P a n a  M arsza lk a  Śm igłego R ydza IX 
/.jazd  F izyków  Polsk ich  w W iln ie , p rzesy ła  
jąc w y razy  h o łd u , zg łasza  P a n u  M urszalko 
wi gotow ość o d d a n ia  w szystk ich  sił fizyków  
po lsk ich  sp faw le  o b ro n y  n a ro d o w e j1.

„D o pana  m in is tra  W R i O P IX  Z jazd  FI 
zyków P o lsk ic h  w W iln ie  św iadom y znaczę 
n ia  le j dziedziny  n au k i d la  w ielkości n a ro  
du , sp raw y  jego o b ro n y  i ro zw o ju  gospoitar 
czego —  zap ew n ia  p a n a  m in is tra  o potow oś 
ci o f ia rn e j p racy , d la  chwraly  n a u k i i do b ra  
P a ń s tw a 11.

Po  uchw alen iu  depesz, wygłosili  p rzem ó 
wienia pow ita lne  i złożyli życzenia pom yśl  
nych obrad :  re k to r  ks. prof. W óycicki  w imie 

. n iu  un iwersy te tu ,  prof.  Kempis ly ,  dziekan

wydziału  m atem at.  - p rzyrodniczego  USB w 
imieniu wydziału  i wreszcie p ro f  Wł.  Dzie 
wulski w imieniu T  w? P rzy jac ió ł  Nauk.

Po  k ró tk ie j  p rzerw ie  uczczono pam ięć  
zm ar łych  uczonych f izyków  prof.  A. Deni 
zota, prof. N a tansona  i prof.  W ac ław a  Dz:e 
wolskiego chwilą  ciszy, poczym  zostały  wy 
głoszone w spom nien ia  pośm ier tne ,  Sylwetkę 
prof. Dcnizota  nak reś l i ł  p- Niewodniczański,  
o zm ar łym  prof. N a tanson le  m ówił  prof.  P>9 
łobrzeski,  wreszcie dz ia ła lność  i zasługi nie 
daw no zmarłego  prof. u n iw ersy te tu  wileń 
skiego W ac ła w a  Dziewulskiego sch a rak te ry  
zował p ro f  Józef Pa tkow sk i .

Uroczyste  o tw arcie  z jazd u  zakończy ł  od 
czyt prof.  W eyssenhoffa  pod tytułem „zagad 
nienie cząstek  i fizvce pół".

W  godzinach p opo łudn iow ych  w zak łs  
dzie  f izycznym  USB . odbyło  sie posiedzenie 
sekcji  naukow ej ,  a w sali Jędrzeja S-niadec 
kiego sekcji  dydaktycznej .  Na posiedzeniach 
obu sekcji  wygłoszono k i lkanaście  odczytów.

I

Od w e t f z i  n i netę r& !s i datąd m
WARSZAWA (Pat). Według informacyj otrzymanych z Pragi czecho 

słowacki minister spraw zagranicznych p. Krofta zapowiedział, iż Czecho­
słowacja odpowie jeszcze w ciągu środy na notę polską.

WARSZAW i, (Pat). Wbrew wiadomościom, rozpowszechnianym  
przeŁ niektóre źródła zagraniczne, odpowiedź czeska na notę polską do 
gudz. 22-tej nie nadeszła. Wobec lego sytuacja pozostaje nadał otwarta.

S t a r c i e  n d d t e t e f i i  c z e s k i e g o  

z .joistią strażą graniczną
CIESZYN (Pat). W  nocy na południe od Cieszyna koło Buniczowa sły 

cliać było przez dwie godziny strzelaninę karabinów maszynowych* oraz 
huk grantaów ręcznych.

Jak się okazało, uzbrojony w karabiny maszynowe i granaty ręczne, 
oddział komunistycznej bojówki czeskiej usiłował przekroczyć w tym miej­
scu granicę polską, celem dokonania po strenie polskiej aktów sabotażu.

Polska straż graniczna odpowiedziała na ten atak silnym ogniem, 
kładąc trupem trzech napastników. Kilkunastu członków bojówki czeskiej 
jest rannych. Bezczelność bojówek czeskich, które nie ograniczają się do 
p ”Owokaćyj ludności polskiej, lecz usiłują nawet urządzać napady po stre­
nie polskiej, wywołała w Cieszynie najwyższe oburzenie. Do podobnych 
strzelanin, jakkolwiek w mniejszych rozmiarach doszło w okolicach parkq 
Sikory na przedmieściu Cieszyna.

Ta na raiTostat a no ska żniwa działa
CIIESZYN (Pat). Wczoraj w godzi 

nacli przedpołudniowych na fali 262 
ni., po dwudniowej przerwie odezwa 
ła się ponownie tajna radiostacja poi 
ska na Śląsku Zaolzanskim.

Speaker zapowiedział, że przer 
wa została spowodowana zdekomple 
towaniem personelu. Obecnie po jego 
uzupełnieniu stacja radiowa wznawia

swą działalność na fali 262 ni Zosia 
ła ona przeniesiona na inne miejsce i 
funkcjonować będzie jako stacja Nr 
5. Speaker zapowiedział odtąd regu­
larne audycje miedzy 9 a 10. 16 —  18 
i po 24-tej. Audycja wezoraisza poś 
więeona była złożeniom hołdu poleg 
tym w watce o przyłączenie Śląska do 
Macierzy.

Los ludności polskiej za Olza
CIESZYN, (Pat). W  K am in ie  o raz  Z a­

g łę b iu  K arw :ńsko -strawsklm robotn icy  p o i 
scy są w jak na jb a rd z ie j b e zw zg lęd n y  spo  
sób  w vrzucanl z p taey  p rzez  zmiUtarwzowa 
te  zarządy  k o p a lń  I hut. Setki rodzin  zna 
lazły się z dn ia  na d z ień  w skrajnej uędzy . 
L udność po lska  jest d o p ro w a d z o n a  tymi 
ątakam ! b ezp raw ia  I sam ow oli czesk ie j d o  
skrajnej rozpaczy  I stanu nlefc y w a łeg o  
w rzenia.

W  łych w aru n sach  w całym  Z ag łęb iu  
ductiodzi d o  licznych ak tów  sam o o b ro n y  
araz sabo tażu . D oprow adzen i d o  o sta tccz  
lo ie l  ro b o tn ic y  polscy zd o b yw a ją  z nie
dycnanym  b oha te rstw em  zapesy  b ron i I 
am unicji, b y  m óc b ron ić  sie p rz e d  n ap aś  
riam! czesk ie j so łd a te sk l I banef kom uni­
stycznych.

M i n ,
u  p  J e r t  -

W A RSZA W A , (Pat). Pan P rezyden t 
R. P. przyjął w  dniu  wczoiajsaytn p. /Uni- 
stra op iek i sp o łeczn e j  Mariana Kościał-
kc wskiego.

M N . ! i*> c k i  w  W ł| n ’ e
W czoraj p rzybył do  Wilna naczelny 

dy rek to r  Polsk iego  Radia min. K. Libic*i. 
Min. il.bick w go dz inach  p rz e o p o tu d rn o  
wych złozyt w n y tę  w o je w o d z ie  Bociań- 
skiemu, a nas tęp n ie  p rzep ro w ad z i ł  lustra­
cję rozgłośni wileńskiej Polsk iego  R aaia

O c i e ń  Z a d u s z n y  
W nlnv> > it n a u k *

W A RSZA W A , (Pat). P. minister W y z ­
nań Religijnych i O św iecen ia  Publiczne­
go , p ra g n ą c  um oż l iw ć  m łodz ieży  jed n o ra  
zowy d łuższy w ypoczynek  i e w en tua ln e  
wyjazdy d o  rodzin, zarządził,  by  dz ień  31 
październ ika  br. p rzeg rad za jący  n iedz ie lę  
i Wszystkich Świętych oraz dzień 2 ad u sz  
ny by ł w roku bieżącym  w y ,ą tkow o w ol­
ny o d  nauki szkolnej.

Rada Hi?is,ya dokonała wyhoni 50 de’ra !u »
du Zyromsdzeft Wyborczych

W c z o ra j  w ieczorem  odbyło  się n ad zw y ­
czajne p len a rn e  posiedzenie  Rady Miejskiej 
zwołane w celu d o k o n a n ia  w yboru  delegatów 
do Z grom adzeń  W yborczych .  Ogółem wybra 
no 50 delegatów Dla O kręgu 45 — 26 i dla 
okręgu  Nr 46 — 24 delegatów.

Zgłoszone zostały dwie listy kand y d a tó w : 
Bloku Gospodarczego Odrodzen ia  W ilna  i 
f rakc ji  żydowskiej.

W  okręgu  45 w ybran i  zesta li  z l isty Blo 
ku Gosp. Odr.  W ilna n a s tęp u jący  delegaci:
1) Nagursk i  Teodor.  2) W ysłouch  Seweryn, 
3) Cywiński Jus tyn ,  4) Suszyńska  K w asów  
cowa Jadw iga ,  5) Traćz  F e rd y n a n d ,  61 Juch  
niewicz Józef 7) Nanriccióski Antoni, 8) Wie 
rusz  K ow alska  H an n a ,  97) Rubel Jan  10) 
Kulesza E d w a rd ,  11) Radziw onow ski Leon, 
12) Sniechowski Bronisław , 13) W ojczyńsk i  
Marcin, 14) Głazek W acław , 15) Rodziw irzo  
wa Julia ,  16) lensz H enryk ,  177) Szczep ań ­
ski S tanisław, 18) M alawko Gustaw, 19) 
B n rh a rd t  Stefan, 20) Swi iniewicz S tanisław, 
21) Lachowicz  Jan .

Do tego samego okręgu z l isty f rakc j i  źy 
dowskie j  w ybran i  zostali j ako  delegaci: 1) 
Saul Trock i ,  2) Owsiej W iduczańsk i ,  3) 
Anna Rozenial,  4) D r  Grzegorz Gierszuń, 5) 
Ofm an Saul.

Do okręgu  N r 46 z listy Bloku Gospodar 
czego W ilna  w y b ran i  zostali:  1) Maleszew- 
ski W ik to r ,  2) H il lerowa Maria,  3) Huryno-  
w iczówna Ja n in a ,  4) B a tu ro  Stanisław, o) 
Iwo - Jaw orsk i ,  6) W itkow ski F o r tu n a t  7) 
L ubońsk i  Kazimierz,  8) Staniewiczowa Euge 
nia,  9) Iżycki H e rm an  Bronisław , 10) Olech 
nowicz Bronisław , 11) Kozłowski Eugeniusz,  
12) U m ias tow sk .  W ito ld ,  13) Iszorzyna  Sta­
n isława, 14) Gagis Antoni, 15) G rontkowski  
Stanisław, 16) B ras tow ski  Michał, 17) Mły­
narczy k  Kazim ierz ,  18) Cnrys.tov.ski Stani 
sław, 19) Bagińsk i  Stefan, 20) Biński T a d e ­
usz, 21) Kiełmuć Maciej.

Z f rakc j i  żydow skie j  do tego okręgu  ja 
ko delegaci weszli: 1) J a k u b  W ygodzki,  2) 
Józef Czernichów, 3) Michał Stuczyński.

O  segriaj w iększa g ru p a  w yrzuconych  
z p racy  robo tn ików  polsk ich  za trzym ała 
czeski sam o ch ó d  c iężarow y  z b ro n ią  I am u 
n icją, p rzezn aczo n ą  d te  kom unistycznych 
zw iązków  zaw odow ych  i ro zb ro iła  e sk o r­
tę , z ło żo n ą  z 3 żo łn ierzy  Polacy p o  za ­
b ran iu  b ron i schronili się  w poblisk ich  la 
sach.

W czoraj n a  o b sz a rz e  Z a g ię c ia  Karwiń 
sk ieg o  w ła d z e  czesk*c zarządz iły  surow ą 
o b ła w ę  przy czym  d o sz ło  d o  ostre* strze  
tanlnv trw aląceł o k o ło  2 g o d z in . KHkuna 
stu P o laków  zo sta ło  rannvch , p o  stron ie  
czeskie] jest 2 zab itych  I kilku rannycn.

5 vti.s* t*N  w  r .  1 9 1 4
LONDYN (Pat). Kiedy Cham ber­

lain powstał ze swego miejsca i udał 
się na trybunę, by wygłosić swe prze 
mówienie na temat sytuacji między­
narodowej i stanowiska W. Brytanii, 
entuzjastycznie powitano go na 
wszystkich ławach izby.

Stoimy obecnie — powiedział m. 
in. Chamberlain —  wobec sytuacji, 
jakiej nie było od rok i 1014.

Sytuacja w czerwcu polegała na 
tym, iż rokowania czesko - sudeckie 
utknęły  na m artw ym  punkcie i pow 
stały obawy, poważnych powikłań.

Rząd brytyjski staną! przed trze­
ma alternatywami. Aloo powstanie 
groźba wojny z Niemcami, gdyby za 
atakow ały one Czechosłowację, albo 
moglibyśmy pozostać na uboczu, poz 
walając na rozwój wypadków, lub 
wreszcie moglibyśmy usiłować zna­
leźć pokojowe rozwiązanie w drodze 
mediacji. Pierwszą alternatywą odrzu 
ciliśmy. Nic mamy trak ta tow ych zobo 
wiazań (oklaski i okrzyki) z Czecho 
Słowacją i zawsze odmawialiśmy 
wzięcia na siebie takich zobowiązań 
Druga alternatywa też nam nie odpo 
władała- dlatego postanowiliśmy zwań 
eić się ku trzeciej, a mianowicie do 
dzieła mediacji.

W yrażając się Z u z n a n i e m  o wysił 
kach  Runcimana, Chamberlain oś­
w i a d c z y ł ,  iż ostateczne niepowodzenie 
R u n c i m a n a  nie było jego winą. Runci 
mail i jego towarzysze dzięki swym 
długo-trwaTym i wyczerpującym wysił 
kom na rzecz pokoju pozyskali szacu 
nek j zaufanie obu stron.

W  końcu swego przemówienia 
C ham berla in  oświadczył, iż HńtJer za 
prosił go by ju tro  snotkał się z nim w 
Monachium, zanroszeni zostali rów ­
nież Mussolini i Daładier.

Potym oświadczeniu izba odroczy 
ła swe obrady do poniedziałku.

1000
musi i p=iśrfć G b^altat

LONDYN. (PAT). Według donie 
sień llavasa, adm iralicja angielska 
postanowiła przedsięwziąć takie sa 
me środki bezpieczeństwa jak w Me 
tropolii, Na przyszłość zabroniono o- 
puszczać bazę gibraltarską m ary n a­
rzom i żołnierzonp 1000 zaś cudzo 
zienicom wydano rozkaz opu . o ć  tere 
torium Gibraltaru w ciągu najbliż­
szych dni.
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Warszawa, jak zawsze
' sooKojna
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W arszawa, 2 7 września.

Do dnia 1 października, który za­
decyduje o wojnie, czy pokoju świa­
ta pozostało zaledwie kilka dn. W 
świetle tego faktu, do którego me po­
trzeba dodawać żadnych upiększeń 
stylistycznych spokój Warszawy, jest 
rzeczą imponującą. Spodziewałem się 
zastać nastrój, k tóry aię określa zaz­
wyczaj słowem „nerwowy11. Wygląda 
to na paradoks, ale tak jest. Ulica 
warszawska jest dziś spokojniejsza, 
niż była przed rokiem Pod wpływem 
wypadków zewnętrznych, ulica w a r ­

szawska zapomniała bowiem o pew­
nej narodowości, penetracja  której z 
tzw dzielnic północnych do śródmieś­
cia, nie należało wówczas do czynno­
ści b . bezpiecznych.

Nawet zewnętrzne decorum „epo­
ki historycznej11 jest słabsze niż w 
Wilnie. Mniej ukazuje się dodatków 
nadzwyczajnych, których powodze­
nie jest też znacznie mniejsze, niż w 
Wimie. Ulica warszaw ska jest zresztą 
więce otrzaskaną z takimi tytułami 
jak „Europa na wulkanie", „Czyżny 
w ojna?...“ „Świat płonie", „Pierwsze 
o d p i s y  nadchodzącej burzy"  i t. d.

W  nocy z dnia 26 na 27 września 
nie słyszałem na ulicy słowa Sudety. | 
Przepełnione jak zwykle kawiarnie 
warszawskie miały wygląd zupełnie 
normalny. S tandaryzowana wymiana 
zdań na t e m a t y  flirt, rodzina i byz- 
ness.

Z rana  27 września komentowano 
mowę Hitlera. Dzięki tej mowie stoli­
ca zbliżyła sic nieco do historii, zre 
sztą nie zanadto.

Nie chcę być złośliwy, ale mam 
wrażenie, że p iękny wrzesień daje ty- 

-teź tematów, co i wypadki wrześ­
niowe.

Pierwsze wrażenie, specjalnego ko- 
resoondenta, k tóry  jedzie zgóry n a­
stawiony na tzw. wypadki h istorycz­
ne, możnaby określić jako  rozczaro­
wanie (chwała Bogn przvpisek lino- 
tvpisty). Słusznie, ale nie p rzy jem ­
nie. Rendez vous z panną Historią nie 
odbyło się. Panna  uciekła do Cieszy­
na. Ale czy i s tam tąd nie drapnie?

Jeżeli icdnak frywolno • beztroski 
snokój W arszawy nadaje jej wygląd 
Paryża, oczywiście Paryża z epoki 
Locarna, to nie można tego powie­
dzieć o stosunku do zagadnienia Za­
olzia. Na tvwi punkcie Warszawa iest 
twarda i nienstenliwa 1 to zarOwno 
elitarna, jak i  ludowa, zarówno urzę 
iłowa jak i opozycyjna.

Slask Zaolzań^ki musi nnl»żpć 
Polski, ponieważ jest polski. To bvła 
bv zgrnhsza form uła ulicy warszaw­
skiej. Nie precyzuję stanowiska elit. 
ponieważ znane jest z gazet. Każdy 
zagadnięty „człowiek szary" odno- 
wiada nieraz różnie, ale nnta wspól­
na jest. Oddaj coś wziął.

Liczba ochotników korpusu prze­
kracza 100 tysięcy. Dziś. ale co bę­
dzie jutro, poiutrze? Codziennie n a ­
pływają wszak tysiące zgłoszeń. Dzie 
siątki tysięcy czekają na swoja kolej.

Zdania co do *ego, jak  bedzie za­
łatwiona spraw a Śląska Zaolzańskie-

go są oczywiście podzielone. Nie brak  
i optymistów. Skutki powikłań zew­
nętrznych są b. ciężkie dla gospodar- 

. czeskiej. Korona czeska spada po­
dobno na łeb, na szyję.

Jak  długo będzie mogła Czecho­
słowacja wytrzymać blokadę, która z 
wyjątkiem małego riirawka Rumunii 
olacza ją  z trzech stron? Oczywiście 
niezbyt długo. Bardzo być moż.e, że 
l te przywidywania wnływają na op­
tymistyczne nastroje Warszawy,

Obraz ten zamąca jedynie współ­
czucie. Podczas, kiedy tutaj co parę 
kroków uderza przechodnia dźwięcz­
ny śmiech niekiedy pięknych w ar­
szawianek, za Olzą rozlegają się sal- 
cv. Hania , nieustępliwa młorDW  

Śtaska, nie może się doczekać Hi­
storii.

Tworzy ją  tedy sam i. Tworzy, 
obrzucając posterunki żandarmerii 
granatami ręcznymi. W  piękną noc 
spacerów, przekrada się przez lasy 
świerkowe, na b. niebezpieczny spa­
cer do polskiego Cieszyna. Krwią 
swoją zlewa bogaty kra j fabryk i wy

sokich pieców. Zdawało by się tak 
bardzo materialistyczny.

Zaolzie jest jedyną troską W a r­
szawy. Ale troską co do k tóre j  istnie­
je niezachwiana m iara  pomyślnego 
końca.

Nieulicę interesuje stanowisko 
Francji i Anglii Rok tem u „Temps" 
leżał zakurzony w kioskach. Można 
go było zawsze dostać. „O proszę pa­
na, powiedział mi gazeciarz . dziś le­
dwie przyjdą gazety zagraniczne, a 
ludzie zaraz rozchwytują. Niech pan 
przyjdzie parę  m inut po 14, bo o 15 
już ich nie będzie".

JeźeF historyczny dzień 1 paź­
dziernika minio-spokojnie, to o-piócz 
sukcesów terytorialnych, odniesiemy 
jeszcze jeden sukces W Wilnie pub-

Dzisiejszy apel ochotników
Komitfei VVaiki o Śląsk za Olzą OKZ, 

Komenda Wilna wyjaśnia, ze apel ochot­
ników w dn. 29 bm, o godz. 15 BO na 
boisku sportowym na Pióromoncie w Wil 
nie dotyczy tylko ocnotników mieszkają­
cych w Wiinie Stawiennictwo aa ten ar>el 
nie dotyczy ochotników z prowincji.

W związku z jutrzejszym a pe lem  Ko­
m e n d a  wileńska K. O. Z zwraca się do 
p raco d aw c ó w  i k ierowników  biur, by  zwoi

»
O s t a i n i e  p r z y  a  © t o  w a n t a

nili przed godz. 15 tych ochotników £©r< 
pusu, którzy są oficerami rezerwy.

dfa uchodźców ze Śląska 
Zaotz^ńskieyo

Z okazji imienin swego przełożonego 
p. podkomisarza Wacława Saln.onskiego 
szeregowi I komisariatu P. P. w Wilnie ze­
brali 25 zf. Oddane do dyspozycji Sole­
nizanta Dieniądze przekazał or, za pośrecT 
niclwem naszej redakcji na pomoc ucnooź 
ców ze Śląska Zaolzańskiego.

Fil pisa l i i  la tt li?
Cd dwu dni w Dolinie Chochołow­

skiej wre gorączkowa praca. Powłoica, 
gondola balonu stratosferycznego są go­
towe. butte z wodorem, w Pości ponad 
1.20U szłuk, ułożono obok miejsca star-
jp m il ■■III  ........— ł w w r -  «*

liczność nauczy się czytać gazety po1
rkie. W arszawiacy przypom ną soi ( 7  y jr  ‘ .
języki obce. Przeszkolenie nieco d ^  Ł  >// U a t O f

B i
gwwi' i"--> ale pożyteczne.

(D c. n.)

Kazimierz i  -ezycki.

S z a m p o n  C i & m a  g * ó w K «

n i*  ą& ca& .c& riy/

„Kochajmy s!ę“ w lz&'e Rtiniczej
Wybory delagitów do Zgromadzenia Okręgowego

OKRĘG 48. —  Głębokie.Wczoraj W ileńska Izba Rolnicza 
odbyła dwa posiedzenia: jedno wybór 
cze poświęcone wybraniu delegatów 
do Zgromadzenia Okręgowego i d ru ­
gie sprawozdawcze.

Zawdzięczając niespotykanr-mu do­
tąd u prezesa Izby taktowi i właści­
wemu stosunkowo do obu ugrupowań 
Radców Izby zarówno zwolenników 
jak  i przeciwników obecne To reżimu 
izbowego minęły one w nastroju nie­
zwykle zgodnym. Delegaci do Zgro­
madzenia Okręgowego wszystkich ok 
ręgów zostali obrani po całkowitym 
uzgodnieniu personalii przez obie stro 
ny, bez żadnych sprzeciwów-.

Przedstawiają się one jak  nastę­
puje

OKRĘG 47. — Wilno - Troki

1) Lesiecka Maria. 21 Stańczyk 
Bolesław. 3) Tyszkiewicz Andrzej. +1 
Wędziagolski Bronisław. 51 Gen. Że­
ligowski I i ie jm . 6j Taurogińsk? E d­
ward, 7) Jeleniewski Erazm  81 Tysz­
kiewicz Jan. 9) Borowski Józef.

1) Ciszewski Mirosław. 2) Jozards 
Alfons. 3) Korkozowicz Bronisław. 
4) Ł anyr Bolesław. 5) Pietkiewicz Al- 
b.n. 6) Okuszko Eugeniusz. 7) Szypił 
lo Jan. 8) Wysłouch Bernard. 9) Nie- 
wiarowicz Leon. 10) Mikulicz Radecki 
Kazimierz, l t )  Fryzicki Romuald,

OKRĘG 49. —  Oszmiana.

1) Korych Michał. 2) Postępski 
Kazim'erz. 31 Zukiel Alfons. 4) P u ­
ciata Jan. 5) Rudy Aleksander. 6)

£700 wyOorccto f!o Senatu 
l * c z v  W j l w n

Onegdaj Starostwo Grodzkie za­
kończyło rejestrację osób, up raw nio­
nych do wzięcia udziału w głosowa­
niu przy wyborach dc Senatu.

Podług prowizorycznie dokona 
nvch obliczeń Wilno liczy przesz o 
2700 wvhoreów. którzy zostali wcią­
gnięci do rejestru

Zakończenie spraw/ toporowej
Między p ro i W. Staniewiczem a b. posłem Kanr/jńs^iiti

Przed porządkiem  dziennym w.-.zo 
rajszego zebrania Rady Wileńskiej 
Izby Rolniczej zabrał głos prezes Ka­
miński i oświadczył, że sprawa ho­
norowa między nim a prof. Witoldem

Nad doliną Olzy
( i& s p o m n ie n ic )

Dochodzii siny do szczytu. Gdzieś 
— het za Łysą, za doliną Ostrawicy 
tonęło w zamglonym horyzoncie słoń­
ce. Wzdłuż zbocza kładły się olbrży 
mie cienie smukłych jodeł i nielicz­
nych tu buków, przecinając m roczny­
mi pasami żółtą serpenty nę ścieżki; w 
końcu i one znikły. Wyciągnięci w 
długi sznur brnęliśmy zadyszani po 
szarzejącym w zmierzchu zboczu 
Czantorii. Byle oredzej do szczytu — 
ujrzeć ten osławiony, wyniesiony 
przez przewodnii ów do rzędu zja­
wisk nadprzyrodzonych, zachód słoń
ca.

W końcu stanęliśmy na ogromnej 
płaszczyźnie Szczytu w porę... 
Przed nam ' roztoczył się zaiste cudo 
wnv obraz.

Obok kłębiły się wstające z dolin 
gęste chm ury  mgieł — mleczno-bia- 
la przędza, dźwigająca się leniwie, poł 
znąca włochatymi mackami Po zbo­
czach. czepiająca się jodeł skał roz 
bałwaniona —  straszna. Jak fa’e po 
wodzi sięgają coraz wyżej, dalej —

wdzierają się w każdy przesmyk, po 
chłaniają podmyte szkarpy, tak  rozju 
szone kłębowiska mgieł darły się na 
stoki gór, zalewając coraz wyższe ta 
rasy.

Staliśmy na wielk'ej, siodłatej wy 
spie, otoczeni ze wszystkich stron 
mlecznym morzeni. A daleko na za­
chód po przez dolinę Olzy, rE m n v  
grzbiet Łysej, dalej, dalej aż za roz­
ległe wyżłobienie Brainv Morawskiej 
zastygły olbrzymie, pieniste fale +a- 
kieiś bezbrzeżnej, k rw aw ej rzeki To 
ostatnie promienie słoneczne ła n n ł i  
się w nryzmeelf. wrei*ropnych mgiri 
— różowe, czerwone, karminowe, aż 
do iasno-bordowvrh pod samą kula 
słońca —  układały się waelilarzowata 
tęcza czerwieni. A w v ż e j  tak samo 
wbenione. szerokie n ióra  obłoków 
tylko trochę bledsze, jak gdyby m n ie1' 
wzburzone.

I to wszystko, jakby poruszane sy 
dem em  niedosłyszalnej melodii drga 
lo rów nym  pulsem refleksów czerwie 
ni, mieniło się niepojętą skalą barw,

Staniewiczem została zakończona ku 
honorowi obu stron. Jak  wiadomo, 
sprawa ta wynikła na tle działalności 
obu stron na terenie Wił. Izby Roln,

cieniowało się gasło chwilami i znów 
się rozpłomieniało sunąc wolno ale 
Stale coraz wyżej i wyżej. A w środku 
słońce, jak  niewyczerpane źródło 
barw, podobne raczej do wyraźnie 
wypukłej spłaszczonej trp rhę  kuli, niż 
do zawieszonego kręgu, zaoadło w 
głąb olbrzymią krw aw a kronią.

Mleczne morze wokoło nas pod­
niosło się w górę, dosięgło naszych 
stóp, późnie j sklepiło się imd nami i 
zlekka się zaróżowiło przesłania iac 
zwiewną siatka słońce. Zanurzając się 
w zimnawą Głębinę straciliśmy noezu 
cie rzeczywistości. Rozkoszowaliśmy 
się przecudnym zjawiskiem, dopóki 
n:e zgasły ostatnie promyki, a na ma 
tow ieiącei konnie nieba zostały tylko 
zasnute refleksy zorzy...

W  schronisku zebrało się spore 
grono turystów Jednak rozmowa wio 
kła się niemrawo; w końcu część to­
warzystwa zdecydowała, że przed ju­
trzejszym marszem na Stażek warto 
wypocząć, a reszta — i ja w ch licz 
bie —  poszła przyjrzeć się harcerskie 
mu ognisku, rozłożonemu niedaleko 
schroniska.

Była cudowna gwiaździsta noc. 
Mgła gdzieś znikła i na granatowej 
głębi ni aha rozbłysły miliardy złotych 
punkcików —  rozmigotane, nieme,

Bombik Józef. 7) Szutowicz Henryk. 
8) Stankiewicz Adam. 9) Borowski 
Jan.

OKRĘG a0. —  Lida.

1) Rodziewicz Bohdan. 2) Hrepto- 
wicz Kazim'erz. 3) Górski M^cz^s- 
ław, 4) Łastowski Wacław. 5) Śnież­
ko Mikołaj 61 8raoIcnska Agnieszka 
7) Chlebowski Henn-k, tń Trośc:anko 
Franciszek.

OKRĘG 51. —  Nowogródek.

1) Rrpehoeki Andrzej’. 2) Czapski 
Emeryk. 3) Dolęba Antoni. 4) Jusz- 
kiewicz W andalin. 5) Piefknw.ski Sta­
nisław. 61 Rostworowski Anorzef. 7) 
Sieczko Piotr. 8l Trzecmk Jan. 9) Kar 
powieź Janusz. 10) Zarada Antoni.
11) Fedorowicz Roman.

OKRT G 52. —  Baranowicz-*.

1) Cz,Tściecki Henryk. ?1 T*«Vit>wr- 
da Stanisław. 3) Rvtwiński Stefan. 4) 
Lenc; rwski - Seirmtyia Adejp. 51 Km 
nsUcl C.feHaw. 61 Naronowicz Michał. 
7) Okołów - Porlborski Tkaóęusz. 8) 
Charkit-wiez Stan:«taw. 9) R-hiłtnw- 
ski Konstanty. 1) Sidorowicz Wacław.

Kiir,'^ Wewnętrzna
U. S. B. na Ant0K0cu

w znaw ia przy jęcia  ch o ry ch  z dn, 4 p aź­
dz iern ika . P o ra d ira  d la  p rzychodzącvch 
ch o ry ch  Czynna o d  qodziny  8 d o  11 ra n o

siejące fluid świętojańskiego czaru.
W  małej kotl-nce, zamkniętej z 

trzech stron lasem, a z czwartej spły­
wającej s trom ym  zboczem w dolinę 
Jabłonkowską, rozłożyła się w okół 
ogniska grom adka młodych chłopa­
ków. Żółte języki płomieni raźnie po­
drygiwały, akom paniu jąc  sobie wiso 
tym trzaskaniem. Roześmiane, zaru­
mienione od żaru twarze. Piosnki — 
to skoczne, junackie, to znów prze­
ciągłe, smętne —  snułv się wizją 
wszystkich dzielnic Polski, od „weso­
łej, m arynarsk ie j  w iary" do nastrojo 
wej dumki podolskiej, od „zbójnickie 
go" do tajemniczego „czaru Pole. 
sia“ ... Z nastroju w nastrój, z rytmu 
w rytm, rozprzęgły się drogie każde­
mu obrazy...

W  pewnej ełrwili na znak „dyry­
genta", kierującego przy pomocy og­
romna i dębowej buławy całym tym 
chórem, zabrzmiała dziwną, mającą
w solne coś z p ras łow nńszczyzny me
todią pieśń;

„Nie dam v pooradowej fali.
Spiszą z Orawą, 
z praojców  sławą..."
1 ługim, w ielokrotnym  echem ga­

sły słowa gdzieś het — nad falami Ol 
zy, a w opadłą na nas c'szę wdzwa- 
niały się strzępy wracającej melodii...

towego, pozostaj’3 jedynie, zmontowanie 
aparatów i insłrumentó .v, które zostar.ą 
wbudowane w gondolę. Członkowie ra­
dy naukowej, pod których wskazówkami 
budowano poszczególne instrument/, od­
byli posiedzenie, aa którym ustalili plan 
montowania aparatów, dzielęc je na 
grupy.

Pierwszą aparaturą, jaką już rozpo­
częło wtuduwyv/ać, był zespół regene­
rujący powietrze. Ustawiono go w jed­
nym z sześciu wklęśnięć i umocowano 
»pecialnym: uchwytami do ścian. Apaidty 
te wymagają bacznej uwagi przy monto­
waniu ,gdyz od ich działalności zależne 
iest życie załogi.

W jednej z sa! schrotnsna wvkar»czane 
są obecnie pióby instrumentów bardzo 
czułych, f  mających za zadanie automa­
tyczne notowania zmiany ciśnienia, natę­
żenia promieniowana ziemi, ilości i szyb­
kości promieni kosm'c7-\vch i wielu in­
nych. Każdy instrument sprawowany jest 
z mefernatyczna dokładnością Po prze­
prowadzeniu prób wytrzymałości i szczel 
nosci gondoli, zostana y/budowai.e wszyst 
kie instrumenty. *

Wieczorem przeprowadzono próbę 
refleśdorów, które oświetlać będą balon 
podczas pzysjotowan do startu. Próba 
wypadła znaKomicie. W ciągu sekundy 
w dolirrie zdobiło się jasno jak w dzień, 
wszystkie zakamarki zostały oświetlone, 
co jest dowodem oclpawiedrnecro roz 
mieszczenia reflektorów Prócz edównvcli 
rePekiorćw wokoło miejsca, skata wystar- 
tu>e baton, umieszczone bedą łampy oś- 
weHaieee cd  spodu balon.

Na terenie obozu sfadoweao obowią­
zuje fvoor wc‘<kcwy, maiacy na cełu,za­
bezpieczeni sonetu ozf-d nieorzewidzla 
avmi wygadkam: W kl'ku rrneiscach za- 
łożono posterunki słr=,nr nożemei oraz 
zawieszono dzwon alarmowy.

P f * f  W  ^ 3 i T f P W £ i r 5 ;  

prez^ssm T-wz Budokw  
SzvCł Po^S^echn^cN

D ow iadp em y  się, że  prof. Wifold Bra­
niew cz został p o n o w n ie  obrany  p re z e ­
sem lo w arzy s iw a  Budowy Szkó* Pow­
szechnych O k ręg u  Szko lnego  W ileńsk ie­
g o  i wczoraj wyraził swą z g o d ę  na p ias to  
w an .e  nadal *eqo stanowiska.

Zebrana prwdsyborcłe S w o  HSB
W czoraj S enat USB. d o k o n a ł  w yboru  

d e le g a tó w  d o  zg rom ad zen ia  O k rę g o w e ­
go . D elega tam i d o  Z g rom adz en ia  w O k rę  
gu  46 zostali obrar.i p ro feso row ie :  J. M. 
Ks. Rektor A le k san d e r  Wójcicki,  dr. W i­
to ld  Stansswicz i ar. Stanisław Z ajączkow ­
ski.

—  „Tain jest już Czechosłowacja",
— wskazując dłonią w dół zbocza roz 
począł gawędę drużynowy. —  „Tam
— za niewidzialną teraz wstęgą sza­
rej Olzy, -za ponurym  masywem Ły­
sej, za Morawami... A przecież tam 
odwreków żyją bracia nasi, od setek 
lat rozbrzmiewa polska m owa i ry t­
mem tro jaka tętni polska śpiewka. 
Przecież Olza wije się śród polskich 
tanów aż do stóp prastare j  wieży w 
Cieszynie. Przecież aż po żyzny 
brzeg Ostrawicy garbi się nad p łu ­
giem, rąbie kilofem, tw ardą p.erś zip 
mi Polak., dla obcych. Ojcowie nasi 
wiedzą, jak  ciężko jest pracow ać dla 
obcych, jak ciężko być bez Ojczyzny. 
\  ludzie z nad Olzy i Ostrawicy mo­

gli mieć Ojczyznę, ale ich zdradziec­
ko od niej oderwano mimo b o h a te r­
skich wysiłków. I Śląsk Cieszyński i 
Spisz i Orawę..."

Stałem cicho , niepostrzeżenie od­
daliłem się. Zeszedłem trochę w dół, 
póki pod nogami nit? zamajaczył bia­
ły cementowy słupek, jak  kam ień na­
grobka — granica, nie strzeżona 
przez nikogo. Usiadłem na nim i za­
patrzyłem się w dolinę. Obok oparła 
>ię na lasce czyjaś postać.

—  „I pan  tu ła j?"  —  poznałem po 
głosie pastora  z Malinki.
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Wyraf?ncmana zemsta im ckunaąp

Ssnier£ w rubinowych 
fcroplstcta bwguii tda

P rzed  kilku dn iam i o d b / ł a  się  na 
p rzedm ieśc iu  m iasta N imes w e Francji 
licytacja dom u , który  ma n iew ąf śliw ie 
najrom antyczn ie jszą  h isto rię  z e  w szyst­
kich dom ów  te g o  s ta reg o  g ro d u  francus­
k ieg o . O p in ię  swą zaw dzięcza  ów  dcm  
g łó w n ie  o lbrzym iej p iw nicy z w inami, 
w  k tó re j daw ny  w łaściciel dom u , zmarły 
p rz e d  laty, Louis A rm ande  z b ie ra ł z p a ­
sją rz e te ln e g o  znaw cy, ia k o  człow iek  za ­
m ożny d b a ł o  z a o p a trzen ie  się w w ina 
ren o m o w an ej jakość,. P iw nica sta ła  się 
je d n a k , na sku tek  p rzeży te j p rzez  A dm an- 
d e  ł trag ed ii, m iejscem  p o tw o rn e j z b ro d ­
ni, p o p e łn io n e j z zem sty  na n iew iernej 
żon ie  i je j uw odzicie lu .

Louis A rm an d e  b y ł już Ó0-ler,im m ęż­
czyzną, gd y

ZAK OCH AŁ SIĘ W  25-LETNIEJ 
NAJŁADNIEJSZEJ W  OKOLICY 

DZIEWCZYNIE.
Dla niej to  w y b u d o w ał dom , k tóry  dla 

je g o  rozm iarów  i w span ia łośc i u rząd ze ­
nia zasług iw ał na m iano  p a łacu , h e fe n a  
A rm an d e  n ie  czu ła  się jed n ak  d o b rz e  
p o d  d acn em  s ta reg o  .nęża . Jeszcze  jako  
|e g o  rtarzeczon, p o z n a ła  A ariana  B ondal, 
s io strzeńca A rm an d e 'a , z ak o ch a ła  się  w 
nim na za b ó j I w krótkim  czasie^p o  ślub ie  
z b ie g ła  z m rodych  kochankiem .

Louis A rm ande b y ł złam any  tym  c io ­
sem . W  p ierw szych dn iach  p o  ucieczce  
żony  i zd rad z ie  siostrzeńca , k tó reg o  k o ­
ch a ł jak  syna I w ykształcił dużym  n ak ła ­
dem  starań  I kosztów , m yślał c iąg le  o  sa ­
m obójstw ie . P ew n eg o  ran k a  n ap isa ł on  
Ust d o  H eleny  i d o  A d jn a , zaw iadam iając  
ich, że

PRZEBACZA IM W YRZĄDZONĄ 
KRZYWDĘ.

N iechaj w racają  i ży ja jak z g o d n e  m a ł­
żeństw o . O n  p rag n ie  tylko u łatw ić szczęś 

  m m m m m  m aam

cle ubóstw ianej żon ie  i d la te g o  —  gd y  
list ten d o jd z ie  d o  jej rąk —  nie b ę d z ie  
już n a leż a ł d o  żyjących. Istotnie p o  w y­
słaniu  listu p o p e łn i ł Louis A rm ande sam o 
bójstw o.

N iew ierna żona n ie  w iedzia ła  jed n ak , 
że  m ąż je j p o zo staw ił u re jen ta  dw a listy. 
J e d e n  z nich zaw iera ł o sta tn ią  w o lę  d e ­
nata , w  którym  ten  zap isa ł c a ły  m ajątek  
sw em u siostrzeńcow i A drjanow l B ondal I 
|e g o  przyszłe] żon ie  H elen ie  A rm ande. 
Treść d ru g ie g o  listu

BYŁA ZASTRZEŻONA TAJEMNICĄ 
DO 10 LAT.

D op iero  p o  tym o k res ie  czasu w olno  b y ­
ło re jen tow i o tw orzyć  list zm arłeg o .

Nic n ie  s ta ło  te raz  na p rzeszk o d z ie  
kochające] się p a rze . A drjan  B ondal p o ­
ślub ił m ło d ą  w d o w ę . Szczęście  ich nie 
trw ało  je d n a k  d łu g o . Po roku sp a d ła  He- 
iena z konia ,a  na ranną w jech a ło  au to  
c iężaro w e I zm asakrow ało  ją na m iejscu. 
Z rozpaczony  A drjan  B ondal szukał p o ­
c ieszen ia  w  piw nicy z w inam i, k tó re  o d z ie

dzlczy ł p o  w uju. Jako  m iłośnik b u rg u n d a  
raczy ł się  zw łaszcza bu telkam i w ina, ukry 
tymi w spec ja ln e j kom órce. Po  kilku la­
tach  jed n ak
ZAPADŁ W  ZA G A D K O W Ą  CHOROBĘ. 
Ż ad en  lekarz w okolicy  n ie  um iał w yjaś­
nić charak teru  i p rzyczyn  je g o  co raz  d o ­
tkliw szych c ie rp ień . Licząc za le aw ie  30 
lat, w y g ląd a ł A drjan  B ondal jak znisz­
czony  życiem  starzec. S tał się dziw akiem , 
o d lu d k iem , cz łow iek iem  nękanym  m anią 
p rześ lad o w czą . Był p rzek o n an y , ż e  kłoś 
g o  tru je . W k ró tce  te ż  zm arł w  straszli­
w ych m ęczarniach.

T e tz  d o p ie ro  o tw arto  tajem niczy list, 
p o zostaw iony  p rzez  Louis A rm anda. Treść 
listu b y ła  sensacyjna. Z d rad zo n y  m ąż w ie 
d z ia ł, ż e  je g o  siostrzen iec  p rz e p a d a  za 
b u rg u n d em  I ż e  jako  g o ść  raczy ł się zaw  
sze  tym w inem  w tow arzystw ie H eleny . 
To też  p o zo staw io n e  w piw nicy zapasy  
te g o  trunku zap raw ił trucizną. W iedz ia ł, 
ż e  w ten  sp o só b  skazu je  s iostrzeńca  na 
p o w o ln e  m ęczarn ie  I śm ierć. N ie zaw ió d ł 
się w sw oich rachubach .

Pszczoły kąsają Kobiety eleganckie
W  L ondynie  o d b y ła  się dość  dziwna 

uroczystość. Funkcjonariusz policji, w yspę 
cjalizowany w sprawach pszczelarskich, 
p o szed ł  na em eryturę ,  p o n iew aż  os iągną ł 
granicę wieku, Ekspert ten za jm ow ał się 
specjalnie  zagadnien iam i,  związanymi z

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierw szorzędny  — Ceny p rzystępne 
T elefony w poko jach . W inda osobow e

Samolot jako lekarstwo 
na koklusz

N ajlepszym  lekars tw em  na koklusz  ^est 
z m ian a  powie trza .  Niemieccy lekarze  posta  
nowiili uciec się do ś rodków  n a jb a rd z ie j  
now oczesnych  w dziedzinie leczenia  kok lu  
szu. Zwrócili się  do władz w o jskow ych  z za 
py tan iem , czy w  razie po trzeby  oddadzą  
sam olo ty  do dyspozycji  leka rzy  dla cho­
rych  dzieci.  Pon iew aż  odpowiedź by ła  przy  
chykia,  chore  n a  koklusz  dzieci niem iec­
kie b ędą  od tąd  odbyw ać  spacery  lotnicze, co 
niew ątpliw ie  wyda  d oskona łe  wyniki ,  gdyż 
p ró b y  tego rodzaju  okaza ły  się  z a d a w a la ­
jące.

Potrafi przez cały dttień nie odezwać się ani słowi
Dwie siostry  H it le ra :  Aniela i P au l in a  u- 

kaza ły  się po  r a z  p ierw szy  publicznie  przy 
b o k u  b ra ła  podczas  u rządzonej  p a ra d y  z o- 
kazji Kongresu  w Norym berdze.

Aniela  —  córka  Alojzego H it le ra  i jego 
pierwszej żony, jest  p rz y ro d n ią  s ios t rą  k a n ­
clerza.  dużo s t a r sz ą  od dykta  lora Niemiec 
Jest to w y so k a  b ru n e tk a  o gw ał tow nych  ru-

ws*

Kientomania jest psychozą fikcyjną ?
Minęło 50 lat  od czasu, gdy g ru p a  psy ­

c h ia t ró w  - spec ja lis tów  odkry ła  c horobę  u- 
mysłową,  k tó re j  n a d a n o  nazw ę  „k le p to m a ­
n ia" .  Ofic ja lna  def in ic ja  n a u n o w a  tej ch o ro ­
by brzmi n a s tęp u jąco :  „ n ieo d p ar ta  chęć z a ­
b ra n ia  p rzedm io tu ,  jak i  m a się  p rzed  oczy­
m a (specjalnie zaś p rzedm io tów  w y s ta w ia ­
nych w sk lepach  i m agazynach) ,  chęć n ieo d ­
pa r ta ,  k tó re j  ch o ry  ulega po dłuższe j  walce 
w ew nętrzne j" .  N aukow cy  dochodzą  dzis ia j  
do p rz ek o n an ia ,  że k lep to m an ia  jest  f ikcy j­
n ą  c h o ro b ą  um ysłow ą,  a zatem  —  jedynie  
w ygodnym  sposobem  u n ik an ia  zasłużonej 
k a ry  za kradzież .  W  wielk ich  stolicach euro  
pejskich , gdzie w ypadk i  k radzieży  rozm ai 
tych p rzed m io tó w  z w y s taw  wielkich maga- 
zj nów są  n a d e r  częste, psych ia t rzy  - rzeczo 
znaw cy  coraz  rzadz ie j  uw zg lędn ia ją  k lep to ­
m an ię  D ecydujący wpływ na  now y  k ie ru n ek  
m edycyny  w tej dziedzinie w y w ar ł  wybitny  
spec ja lis ta  pa rysk i ,  d r  A. Antheaum e,  k tó ry  
z a ją ł  się gorliwie w yjaśn ien iem  tego zaw i­
łego zagadnien ia .

N iedaw no p rzed łożono  tem u w ybitnem u 
lekarzow i sp raw ę  n astępu jącą .  Pewien z n a ­
jo m y  ad w o k a t  p rzysła ł  mu sw oją  klientkę,  
o sk a rżo n ą  o kradzież  t rzech p a r  jedw ab n y ch  
pończoch na szkodę  dużego m agazynu .  D a ­
m a ta  z jawiła  się w m agazynie  w obszernej  
pe le rynie  z fu tra ,  schow ała  pod  płaszcz poń 
czochy i wyszła, nie  zapłaciwszy. P rz y  wyjś 
ciu została  z a t rzy m an a  i wylegitym owana. 
U d o k to ra  A n theaum e zjawiła  się  w to w a ­
rzystwie  sw eDo męża, niezwykle  podniecone  
n n i R T  iM M ^w n an m iiPT O cr  b

| go całym zajściem, n iezm iern ie  p rz y k ry m  
|- dla niego. Adwokat p ros i ł  leka rza  q w y d a ­

nie św iadectwa, jak o b y  p an i  ta  cierpia ła  na  
k lep tom anię .  P a c je n tk a  pow oływ ała  się na  
to, że cierpi na  dziedziczne zaburzen ia  p sy ­
chiczne, pon iew aż  ojciec jej  zm ar ł  na  choro 
hę um ysłową, a m a tk a  odznacza ła  się n e r ­
wowością . Mąż owej dam y sądz ił  także,  że 
je s t  ona dziedzicznie obciążona, tym  b a r ­
dziej,  że w pew nych  okresach  zdaw ała  się 
częściowo trac ić  pamięć.  W szystko  więc 
przemawiało- za k lep tom anią

P sy ch ia tra  jed n ak  zauważył,  że pacjen tka  
w czasie b ad an ia  sam na sam  wyjawiła  pe­
wne szczegóły pożycia  małżeńskiego, sprzecz 
ne z tym co m ówił  jej mąż oraz z tym, co 
d am a  m ów iła  w  jego obecności.  P row adząc  
zręcznie badan ia ,  lekarz  szybko doszedł do 
wniosku,  że w obliczu swego męża owa dam a 
rycy tow ała  dobrze  wyuczoną  lekcję:  n ieo p a ­
no w a n y  impuls,  n ieo d p a r ta  pokusa ,  chwilo­
wy zanik  pamięci  etc. B adanie  systemu n e r ­
wowego nie wykazało  żadnych  zaburzeń,  le­
karz  zm uszony  byi w ięc p row adzić  dalsze 
b a d an ia  w dziedzinie psychologicznej.'  Po 
dłuższym  czasie p ac jen tk a  przyznała  się do 
tego, że ma przy jac ie la  i że częslo znajdu je  
się w p rz y k ry m  położeniu, pon iew aż  żąda 
od niej  pieniędzy. Musiała więc u k ra ść  p o ń ­
czochy, aby ukryć  przed mężem, że wydała  
p ieniądze na  co innego. Już  k i lk ak ro tn ie  u 
p raw ia ła  ten p ro ced e r  i liczyła na to, że do ­
b re j  k lientki nie posądzą  o chęć okradzenia  
Sklepu. K. F .
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chach ;  całą  m łodość  spędziła  w W iedniu ,  
ciężko za rab ia ła  n a  życie. Przez  jak iś  czas 
była k u c h a rk ą ,  wreszcie  wyszła za  m ąż  za 
robom ika  Rawpela  i p rzed  dziesięciu laty 
owdowiała.

Gdy H it le r  sta ł  się wodzem Rzeszy i za ­
mieszkał w Bercljtesgaden, zap ros i ł  n a ty c h ­
miast sw ą  s ta rszą  siostrę  do siebie. Aniela 
przybyła na  w ezw anie  i przez pewien czas 
p rowadziła  gospodars tw o kanclerza .  W resz ­
cie wyszła za  m ąż  za  profesora  Marcina Ga- 
mischa. Ślub odbył  się bez żadnego rozgłosu. 
Aniela H i t le r  - Gamisch p row adzi  życie zam 
knięte —  nikogo nie p rz y jm u je  i nigdy nie 
zabiera  głosu w sp raw ach  politycznych.

P a u l in a  —  córka  Alojzego Hit le ra  i jego 

fflMEHMfciM ■ —  Z*"B
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drugiej żony Klary, jest  rod zo n ą  s io s t rą  Fii- 
hrera .  Liczy obecnie 41 ilat i m ieszka  sta le  
w Wiediniu. Za mąż n ie  wychodziła .  Pos iada  
op.nię kobiety  o ba rdzo  p rz y k ry m  c h a ra k ­
terze.

Na zaproszenie  Hit lera,  aby  również przy  
była do Berchtesgaden, Pau l ina  d a ła  odpo­
wiedź odm ow ną ,  jednak  po „Anschlussie" 
odwiedziła  go. Następnie  w idziano ją  w  B er­
linie i os ta tn io  n a  Kongresie w  N o ry m b er ­
dze.

Jest  to kob ie ta  sk ro m n a ,  sa m o tn a  i b a r ­
dzo m ałom ów na .  Z najom i twierdzą,  że p o ­
tra f i  przez cały dzień nie odezwać się ani 
słowa.
m  z "  " u w w  iia m i"  wsr »"

„n ie iega lnym " p rzeby w an iem  pszczó ł w 
Londynie. M oże  się to zajęcie w ydawać 
b a rd zo  dziwnym, ale  o kazu je  się, że  w 
tak olbrzymiej metropolii ,  jaką jest stoli­
ca Anglii,  w ędru jące  p o  ulicach pszczoły  
m ogę  narobić  szkód  b ez  liku. Ilekroć 
więc zachodziła  p o trzeb a ,  po!icyj'ny eks 
perł  pszczelarski in terweniował,  chwyta- 
jęc n ie lega ln ie  w ęd ru jęce  pszczoły, p o ­
większając przy tym własny ul. Funkcja 
sw oje p e łn i ł  on p rzez  40 lat ku całkowi­
temu zadow olen iu  icndyńczyków . Zanirn 
zeszed ł  z posterunku, podzielił  się z n a ­
stępcami swoimi d ługole tn im i d ośw .adcze  
niami. O nazu je  się, że  pszczoły  atakuję 
najchętniej o so by  ru de  lub c iem no-b lond ,  
n as tępn ie  łe  osoby ,  k tóre  pachnę  ,akęś 
brylantynę czy perfumami, a lbo  łeż  alko­
holem. Jednym  słowem , pszczoły  czuję 
sym patię  d o  o sób  na o g ó ł  wytwornych, 
a zwłaszcza kobieł.

S a n m l i i i d y  p g d u m e

c p z !* it i
O d  daw n a  zag a d n ien ie  zastąpienia  

benzy ny  innym środkiem p ę a n y m  zostało 
w szeregu  krajów rozw iązane, dz ięk i za ­
stosowaniu gazu  d rze w n eg o .  Już w 1934 
roku Francja p os iada ła  kolum ny ciężaró­
wek p ę d z o n y ch  g azem  drzewnym, obec-* 
nie zaś w e Francji kursuje 8.000 w ozów  
prywatnych, p ęd zo n y ch  drzew em . W e  
W ło szech  kursuje o b e c n ie  na łym samym 
paliwie 3.500 w ozów , a p rzew id u je  się, 
iż w  roku przyszłym 6.000 w ozów  przej­
dz ie  na gaz  drzew ny, p o n a d ło  zaś 2.000 
au io bu sów  w e  W ło szech  pę d z o n y ch  g a ­
zem drzew nym  służy komunikacji p u b ­
licznej. W  Niemczech uruchom iono  o b e c ­
nie 4.000 w ozów  p ęd zo n y ch  gazem  d rze  
wnym. V/ krajach posiada jących  olbzym ie 
p o łac ie  lasów, jak np. w  Finlandii, znaj­
d u je  się o b e c n .e  p o n a d  2.000 w ozów  
pzystosow anych d o  n a p ę d u  d z e w n e g o ,  
w Szwecji zaś o k o ło  1.200 sam och od ów , 

Polska, pos iada jąca  f i .aczne  zapasy 
drzew a i d u ż e  możliwości w  zakresie zor­
gan izow ania  n a p ę d u  sam o ch o d ó w  d rze ­
wem, po s iad a  za ledw ie  kilka au tobusów  
p ęd zo n y ch  łym paliwem,
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Nowe kwiatki aa niwie 
antczakowskiei

—  „T a k “ — odparłem bezbarw ­
nie.

Trwaliśmy d-alej w milczeniu. 
Gdzieś n stóp — w ciemnej przepaści 
płynie Olza. Zmysły i uczucia odtwa­
rzały jej barwę, szum, piękno... Musi 
być piękna... Wzdłuż jej brzegów 
gwiaździłv się światła okien. Kto tam 
może siedzieć za błonami światełek 
— Czech czy Polak?... A dalej gwiaz­
dy zbiegały się W' coraz liczniejsze, 
gęstsze grupki, aż łączyły się w elek­
tryczną łunę nad Jabłonkowem.

Przepastna ciemność mówiła coś 
Z rozproszonych światełek sączyła 
się jesienią barw a niewypowiedzia­
na tęsknota i rozścielała się nad fa la­
mi Olzy niemym wyrzutem nostalgii. 
Jednak tam, w dole musi być ciężko... 
Zaolzie — kra ina  zamierających 
dusz

Wstałem. Pastor oświetlił la tarką 
słup graniczny — na cementowym 
aagrobk u wyryte były dwie litery 
„C. S.“ Pastor nachylił się i dotyka­
jąc palcem napisu szepnął:

—  „Czesi skradli. ..“
Z rozu m ia łem  i u śm iech n ą łem  się

gorzko Głęboko wryło mi się w p a ­
mięć to ..nieoficjalne" a tak trafni" 
ujęte znaczenie dwu liter.

..Czesi skradli..."

Od tego wieczoru minęło już prze 
szło pięć lat. A jednak nie zatarł się 
on w mej pamięci.

Tylko, że teraz nad szarą Olzą leje 
się krew. Ciche słowa skargi zmieniły 
się w wezwanie do walki, tęsknota 
przerodziła się w nadzieję, w przepo- 
,oną w iarą pewność. Po dwudziestu 
prawie latach bohaterski górnik z za 
Olzy znów chwyta za b roń  i zwycza­
jem ojców idzie zdobywać sobie oj­
czyznę. Cieszyn, Trzyniec, Jab łon­
ków są świadkami nowych zmagań 
— teraz napewńo zwycięskich

T o  nic, że trzeba jeszcze kilka dni 
cierpieć; to nic, że leje się krew, nic, 
ie padają  nawet ofiary —  wszak nie 
napróżno... za cenę wolności. Prze­
cież na wołanie'o M a t k ę  odpowiedzią 
ty miliony bra tn ich  głosów. przec:eż 
miłość bra terska urosła do żywioło­
wych rozmiarów i lada chwila w 
spontanicznym wybuchli przełamie 
mor dzielący Śląsk Cieszyński od nj- 
czy7 ay.

I znikną dwie znienawidzone li­
tery z obalonych słupów granicznych. 
Jeszcze raz w \"czvw istnią  się słowa 
hymnu: „...co nam obca przemoc
wzięła — szablą odbierzemy".

W itold Nowina Wdały.

Po smutnej pamięci in spek to ize  sam o­
rządow ym  Antczaku w Nieświeżu prawie 
już zapom niano ,  jed n a k  „d u ch "  je g o  na­
dal p ok u tu je  i z a p e w n e  d tu g o  jeszcze  b ę  
dz ie  się ko ła ta ł  w  gminach pow ia tu  o ie -  
świeskiego.

W ślad  za Antczakiem wylecieli jak z 
procy je g o  ad herenc i na cze le  ze  „ s ław ­
nym" dziś deze r te rem  Kamyszewem

W  ostatnim z c a te g o  szeregu  artyku­
łów  w sprawie zamętu  i b ru d ó w  w sam o­
rządzie  wyraziliśmy nadzie ję ,  że  sprawa 
Kamyrzewa zamyka e rę  hańbiącą  uczciwą 
pracę.

Nie d la  sensacji lecz w celu oczysz­
czenia i uzd iow ien ia  s tosunków w sam o­
rządzie  pow ia tu  n ieśw iesk .ego  notujem y 
n ow e  „w yczyny", zw iązane  z ostatnim już, 
miejmy nadzie ję ,  n iedobitk iem  grupy  
Antczaka.

W  Z aosłrow ieczu  b y ł  o n e g d a j  w o je ­
w ódzki inspektor sam orządow y w celu 
do ko nan ia  lustracji w tamtejszej gminie. 
Jeszcze p rzed  p rzy jazdem  pana  inspek­
tora sekretarz te jże  gminy Jan Chotkow*

DR. D ZEUTOWICZ
choroby  skórne ,  weneryczne,  syfilis 

n a rzą d ó w  moczowych.
POW RÓCIŁ.

W ileńska  28 m. 3, teł. 2-77.

W i l k a  
z  a n a ł f » b

W 20 rocznicę  od rodzenia  P ań s tw a  m am y w 
Polsce p ięć  i pó ł  m il ionów analfabe tów . Z a ­
s t rasza jąca  ta liczba zd radza  jeszcze ten d e n ­
cje powiększenia  się ze względu na  b rak i  w 
naszym szkolnic twie  powszechnym. U w aża ­
jąc, że osiągnięcie wyższego poz iom u  k u l­
tury  jes t  n iemożliwe dopóki ana lfabe tyzm  
nie będzie z likwidowany,  S towarzyszenie  
Mieszkańców m. W ilna  apelu je  do ludzi do­
bre j  woli i gorących  serc  o p rzyczynienie  się 
do u p am ię tn ien ia  dwudzies te j  roczn icy  Nie­
podległości przez  nauczenie  a na lfabe tów  czy 
tania  i p isan ia .  Każdy uśw iad o m io n y  obyw a­
tel, k tó ry  udzieli od rob inę  swego czasu dla 
wyprow adzen ia  z c iem noty  chociażby dwóch 
m ieszkańców  m iasta ,  dobrze  się zasłuży na 
i.dcinku p racy  ku l tu ra lne j .  Zgłoszenia p ise ­
mne lub  osobiste  osób chętnych do tej a k ­
cji p rz y jm u je  b iuro  Stowarzyszenia  przy ul. 
Zam kow ej  Nr 4 od godz. 10 do 14,

ski p rzy b y ł d o  sfrostwa n ieśw iesk iego , 
p rag n ąc  p rzedstaw ić  zeb ra n e  p rzez  sieb ie  
d o w o d y , k ló ,e  rzucają c iem ne  św iatło  ną 
g o sp o d a rk ę  gm inną o raz  m orale  p ana  wó] 
ta. C hofkow sl.iego  nie tylko n ie  w ysłu­
chano , a le  nazw ano g o  p u b liczn ie  w o b ec  
in teresan tów  „d u rn iem ". Świadkami tegc. 
zajścia byli również urzędnicy

Tymczasem w urzędzie  gminnym, p o d ­
ległym -p. MyśFckiemu nie p row adzi się 
w cale  lub też  p row adzi się w  spo sób  b. 
w y go dn y  dla wójta n iek tóre  księgi za­
sadnicze, jak np księga inwentarzowa, 
m ateria łow a, kontroli rozm ów  łelefonicz- 
nvcr, kontroli w y jazdó w  gminnych koni 
ifp.

D e legac je  z w y jazdów  wystawia Myś- 
lioki hu dem , w e d łu g  w łasneg o  uznania.

Jak nas informuje p. J. P., cz łonek  
komisji rew.zyjnpj w gm inie ,  przy d e l e ­
gacjach tych brak jest rachunków  i p o d ­
staw de leyacy jnych ,  co zostało  u jęte  wy­
raźnie w  ostatnim pro tokó le ,  g d y  rozpa­
trywano ostatni rachunek miesięczny za 
d e l e g a i j e  wynoszący aż p o n a d  300 zł...

Komisja rewizyjna z p op rz ed n ie j  lu­
stracji sfwierdzita, że  wójt przyjął kilka­
dziesiąt złotych o d  kierownika szkoły  p o ­
w szechnej w Z aostrowieczu p. P o d ^ ó -  
reczn ego ,  jako należność  za deski dla  p. 
Jodko-Narkiewicza, i p ien iędzy  tvch d o  
kasy gminnej nie  wpłacił .  P. Jo dk o  udał 
się d o  policji, sk łada jąc  zam e ldo w an ie  
o przywłaszczeniu  tychże  p ien iędzy  przez 
wójta. Zarzut fen również postawił na

po s ied zen iu  rady  gminnej,  co w yw oła ło  
ogó lną  konsternację .

N ie m ożem y zrozum ieć, d lacz eg o  p. 
T rybuchow ski, p rzew o d n iczący  gm innej 
komisji rew izyjnej o trzym ał m onit ze  sta­
rostw a p ouczaiący  go , że  o  nać  użyciach 
w ójta n ie  n a leża ło  m eld o w ać  policji.

Przedm ioiem  b a d an ia  lustratora b ę ­
d z ie  z a p e w n e  łeż  sprawa dostaw y ceg ły  
na b u d o w ę  szkół i wyliczania się z tych 
tranzakcyj.

M ieszkanka wsi Kołki miara o d p y ć  
karę  aresztu. Nie chcąc o a s iaay w ać  kary 
wp*aciła 10 zł, jaku zamianę. P ien iądza  
te p o w ę d ro w a ły  d o  kieszeni a nie d o  
kasy gminnej,  przy czym w  książce kon­
trolnej aresztu w pisano, że  zasądzona  
karę od b y ła ,  j ak o  d o w ó d  rzeczowy służy 
dziś je szcze  figurująca adno tac ja  zg o d n a  
z naszym opisem.

Pp. Ciepielowski i M ow sza posiada ją  
dw a kwity Nr Nr 112 i 45, które jako 
„ lew e"  n igdzie  nie figurują w księgach.

Pana inspektora za in teresow ała  rów­
nież niewątpliw ie sprawa remune^acji w 
gmmie, sk ładek  ogniow ych , w ydaw ania  
zaśw iadczeń  różnych b ez  opinii so łtysów 
i w ym aganych  p ro tonó tów , p ien iędzy ,  
które  zg inęły  p. Kuczyńskiemu w urzędzie  
gminnym, sprawa łam ania k łó d ek  w omi­
nie, sp osób  załatwienia interesanta Maf- 
wieiczyka Jana, naqonki na sekretarza 
a m in n e n o  i w yp ow ie d z en ie  mu pracy za 
to  ,że stanowił p rze szk o d ę  w „d z ia ła ln o ­
ści" wóita iłd., ifd. 2!m .

4 !a*a wiezienia za dzałatoość wywrotową
Sąd Okręgowy w W ilnie  rozpoznaw ał 

w czora j  sp raw ę  Rul ina Rubinowicza.  o sk a r ­
żonego o dzia łalność  kom unis tyczną.

Rubinowicz,  z zawodu tapicer,  był już 
raz  k a ra n y  za dz ia łalność  kom unis tyczną.  
Po  opuszczeniu  więzienia p o d t rzy m y w ał  on 
nada]  k o n tak t  z wyw rotow cam i.

Pewnego dnia wyw iadowcy zatrzym ali  go 
na  zau łku  Krupniczym . Podczas rewizji  zna

leziono przy  n im  ankietę,  j a k ą  musieli w y­
pełn ić  wszyscy funkc jo n a r iu sze  pa r t i i  kom u 
nistycznej  oraz  bilety tea tra lne ,  k tó re  były 
w rzeczywistości zam ask o w an y m i kw itam i 
zbiórki na  rzecz „M o p ru “.

Sąd Okręgowy skaza ł  Rubinowicza na  4 
lata  więzienia i na  5 lat  u t ra ty  p raw .

Bronił  oskarżonego a d w o k a t  Czernichów.

(•

Pociąg rozbił furmanką
Na od-ioku Landwr.rów —  ław iasy

28 bm . na odcinku  L andw arów  —  Z a­
w iasy na n iestrzeżonym  p rze jeżd z ie  p o ­
ciąg  o so b o w y  p rzyśp ieszony  Nr 20 w p ad ł 
na furm ankę G/ebć, A lbina, I. 24, m -ca wsi 
N ow osiółki, gm . trock iej, k tóry  d o zn a ł 
ogó lnych  o b rażeń . Pierw szej pom ocy  le ­

karskiej u d z ie lo n o  p o szk o d o w an em u  na 
st. Zaw iasy, p o  czym  p rzew iez iono  g o  
d o  W ilna d o  szpitala. P arow óz litew ski 
zo s ta ł n ie z n a c in ie  u szkodzony . P oc iąg  
p rzerzym ano  na m iejscu w ypadku  7 mi­
nut.
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DYŻUR APTEK:
Dziś w r.ocy dyżurują nas tępu jące  

apteKi: S apoznikow a (Zawalna 41); R od o­
wicza (O strobram ska 4); A ugustow sk iego  
(Mickiewicza 10); Narbuta jfSw. Jańska 2); 
Zastawskiagr. (N ow o gró dzk a  89)

P onad to  stale dyżurują  ap tek i :  Paka
(«nfo,cuiska 2); Szantyra (Legionowd 10) 
i Za jączkow skiego  (W n o id ow a  22),

H
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Pierw szorzędny ~  C eny p rzystępne  
T elefony w puko jach

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Z e  Związku Pań Domu. W  piątek 

arua 30.iX o godz .  17 w lokalu Zanr.kowa 
8— i o d b ę d z ie  się p o g s d a n k a  inż. M. 
tuipkowskiej na tem at „M oszcze  ow oco ­
w e".  G ośc ie  m ne widziani.

—  Z arząd  K lubu M otocyk low ego  Zw,
0 .rze  t r u t e g o  w  Wilnie pow iadam ia ,  że 
z upow ażnien ia  D-wa Broni Pancernych 
przy Min. Spraw  Wojsk., ustanowiona zo­
stała przy Klubie Komisja d o  p rze p ro w a­
d zen ia  p ró b  spiawności na Państwową 
O d z n a k ę  M oiocyklow ą. Motocykliści,  ży­
czący zd o b y ć  tę od znak ę ,  proszeni są o  
zap isan ie  się w Klubie —  ul. Wileńska 
12 —  w g od z .  18— <9 d o  dnia 5.X 1938 r.

—  Zarząd  K u iu l^ y  wzywa wszystkich 
członków do stawieniu się na  p ierwsze po- 
wakacyjne  i obranie, k tó re  odbędzie się w lo­
kalu Zenńskiego G im nazjum  Krawieckiego 
(ogród po -B e inardyńsk i)  w dniu  30 b m. 
o godz. 10

—  Prezydium  Polskie! A kadem ick iej 
K&ipcracji PiK udia zaw iadam ia  swoich 
członków (Llstrów, comiliianów, barwią 
rzy i fuksów) jak b ęd ą cy ch  w W ilnie iak 
] p o za  W ilnem, że  w  dn. 1.X 19ó8 r. o 
godz .  18 w iokaiu Korporacji o d o ę d z ie  
się z eb ran ie  wszystkich cz łonków  K! p o ­
św ięcone  sprawom  Śląska Z ao lzansk iego  
oraz pow zięciu  uchwał nak łada jących  
o bow iązek  wstąpienia  wszysfkicr cz łon­
ków K! do  A kademickiej O chotniczej Le­
gii Zaolzańskiej i O ch o tn icz e g o  Korpusu 
Zaoizanskiego.

—  Klub W łó cz ęg ó w . W piątek  30 
Pm przy ul. Poriowej 5— 14 (mieszk. prot.
1. Jaw orsk iego)  o  g odz .  20 o d b ę d z ie  się 
w ew nętrzne  zeb ran ie  Klubu, na które za­
prasza się wszystkich cz łonków  Klubu i 
kandydatów .

— Baczność O cho tn icy  W ojenni!
Zfrząd Związku b. O cho tn ików  Armii
Polskiej O d d z ia ł  w W ilnie pow iadam ia
swych członków , że  w dniu 29.IX.38 r.
o  g od z .  18 o d b ę d z ie  się nadzw ycza ine  
W alne  Z g ro m ad zen ie  cz łonków  w lokalu 
Związku przy ul. Beliny 9— 2, na klóre 
prosi K olegów  o punktualne  przybycie .

—  Z arząd  k ręgu  W ileńsk iego  Związku 
Żołnierzy I P o lsk iego  K orpusu W sch o d ­
n iego  zaw iadam ia  wszystkich Cztonków  
Związku, iż w dniu 2 październ ika  1938 r. 
o g od z .  11 w pierwszym terminie i o g. 
11 30 w drugim w sali W yd z ia łu  P o w a ­
łow ego  przy ul. Wileńskie! 12, o d b ę d z ie  
się N adzw yczaine  W aln e  Z e b ran ie  Człon 
ków Związku, na k tóre  Zarząd  O kręgu  
W ileńsk iego  uprzejmie p-os, o  p rzybycie  
wszystkich Cz’on ków  Związku.

—  B iblioteka W ieazy  A elig ljnej wraz 
z czytelnią pism katolickich przy ul. Z am ­
kowej 8, I p., b ę d z ie  uruchom iona d i .  1 
październ ika . Biblioteka b ę d i i e  czynna w 
środy, p  ątki i sobo ty  o d  g o d z .  16 d o  19.

_  N adzw yczajne W alne  Z eb ran ie  
;zfonków  S tow arzyszenia M ieszkańców
m. Wilna o d b ę d z ie  się 6,X 1938 r. o  go dz .  
18.30 w lokalu przy ul. Zam kow ej Nr 4. 
Porządek  dnia: 1) O dczy tan ie  i przyjęcie 
p ro tok ó łu  p o p rz e d n ie g o  W a ln e g o  Zebra  
nia. 2) S p raw ozdan ie  Z a iządu  3) Uuzpeł- 
n iające wybory  do  Zarządu i Komisji Re­
wizyjnej. 4) W o ln a  wnioski. O ileby w 
wyznaczonym terminie W alne  Z ebran ie  
nie o d b y to  się z p o w o d u  małe '  ilości o- 
becnych, nas tępn e  z s b re n 'e  o d b ę d z ie  S'e 
w tymże dniu o g od z .  19 niezależ de o d  
ilości obecny ch  cztonków .

O d d z ia ł  Komunikacji Z arządu  Miej­
skiego w najbliższym czasie ustawi cafy 
szereg  znaków  drogow ych , mających na 
celu ureu low anie  ruchu k o ło w e g o  na t e ­
renie rrt. Wilna.

Będą ustawione znaki n as tęp u jące :  
i) zakazu i og ran iczen ia  ruchu; 2) infor­
macyjne.

Wszystkie znaki zakazu i ogran iczen ia  
ruchu są o k rąg łe  o średnicy ta-czy 30 cm, 
a znaki informacyjne —  prostokątne .

Znak i: zakazu  prze jazdu  wszystkich 
p o ja zd ó w  i zakazu wjazdu przy ruchu 
,ednokie runkow ym  —  otrzymają latarnie 
rzucające na znak światło b ia łe  w kie­
runku zaś nad jeżdża jących  —  światło czer 
wone.

Wszystkie inne znaki zakazu i o g ra ­
niczeń,a ruchu b ę d ą  ośw iet lane  przez 
światło uliczne, ew. z b raku łąk o w eg o ,  
otrzymują spec ja lne  latarnie ze światłem 
białvm.

Specjalnie zwraca się u w a a ę  na to, 
że część miasta zostanie  uieta w znaki, 
ogran icza jące  szybkość p o ja z d ó w  k o ło ­
wych, w związku z czv.m na nas tępujących 
ulicach missta b ę d z ie  o bow iązyw ała  szyb 
kość d o  20 km na go-dzinę: zauł. D ob ro ­
czynny, Tatarska (od  zwężenia  iezan , od  
u!. M ick iew :cza aż d o  Ludwisarskiei), G ar
barska, Bonifraterska. B;skupia, Skopów - ‘ ło  Banku Polskiego.

-

500 d 7*»w zńętanł(» wvc)ętycn 
w Iass*rSi mipjskrch

W  la s a c l i  m i e j s k i c h  w  n a j b l i ż s z y c h  
d n i a c h  m a  u l e c  w y c i ę c i u  p r z e s z ło  500 
d r z e w  D r z e w a  te .  j a k  w y j a ś n i a  M a g i -

O d b y ło  się w Ratuszu p os ied z en ie  Ko­
misji Ratuszowej, w yłonionej w  związki! 
z rem ontem  za b y tk o w e g o  gmachu. Stery 
artystyczne były  rep rezen to w an e  p rzez  
konserw aiora  w o jew ó d z k ie g o  Kierzkow- 
sk i to o ,  prot. M ora low sk ieg o  i prot. Na- 
rębsk ieoo .  Na pos iedzen iu  stwierdzono, 
że  ro bo ty  związane z zew nętrzną  restaura 
cją Ratusza b a ra z o  się p rzed łuża ją  wsku­
tek opieszałośc i  firmy, dostarczającej m a 
teriały kamieniarskie. Prot. Narębski spo-

MMH- mii. »•. . .  WH w nWIJUiHfjSflEi

RÓŻNF
—  S p rzed aż  n iejadalnych  grzybów .

Zdarzały się częste  w ypadki,  że  p o d  na­
zwą truflę sp rze d a w an e  byty  na rynkach 
zupełnie inne g rzyby ,  p rzew ażn ie  tę g o -  
skóry puspc i ife  lub piesfrówki, któ^e na­
leżą d o  g rzy b ó w  niejadalnych. W  związ­
ku z tym przy k u p n ie  trufli należy być  
b a rd z o  ostrożnym.

— M ag isb a t o /ia ro w a ł 100 zł na bu- 
d o w ę pom nika ks. K ordeck iego . M agist­
rat na ostatnim swym po s iedzen iu  wyasyg 
now ał 100 zł na b u d o w ę  pomnika ks, 
p rzeora  K craec k ieq o  w C zęsłochow ie .

—  „PALAIS D l  DANSE" komunikuje,
-3 o d  wfoiku w ystępuje  gościnn ie  zna­
komita imifatorka znana z w ystępów  ra­
diow ych W A W A , w p rogram ie  O rdo* 
nów na, Ziem ińrka, Terne, O e y a lie r ,  O lsza 
i inni. W ysiępy  pan i W /\W Y , niewątpli­
wie zainteresują  elitę ndszego  grodu .

Z A B A W Y

— T w iązek P odo ficerów  W ojska  Pol­
skiego w stanie spoczynku Za-rzad O krę­
gow y Wilno, urządza  zab aw ę  taneczna 
w d n :u 1 październ ika  1938 r. w salonach 
R e p rezen tacy jneg o  Kasyna Podoficerów  
G arn izonu  Wilna przy ul. A dam a  Mickie­
wicza Nr 11. Początek  o g o dz .  21 —  a o  
qod7 . 5 rano. Przvarywa jazz-band . Ceny 
bMefćw: dla Pań i Panów  1.49 zł. C a łk o ­
wi. /  d o c h ó d  p rzeznaczony  na Fundusz 
G brny  N arodow ej.  Bufet tani i obficie 
zaopatrzony . Zaproszen ia  przy kasie.

NOWOGRODZKA
—  Nowe piacówki Ligi Morskiej i Kolo­

nialnej. P o w ia t  now ogródzki  w ykazu je  co­
raz żywszą i in tensyw nie jszą  dzia łalność  na 
Do-lu k rzew ien ia  idei m orsko  - kolon ia lnych  
i ciągłego o rgan izow an ia  now ych  odzia łów 
. Kół LMK. \ \  cle wsi, k tó re  dotychczas sta­
ły z dala  od  wszelkie j akcji  społecznej, za ­
łożyło u  siebie w łasne  p lacówki Ligi M ors­
kiej i Kolonialnej.

Kierowmik Biura Okręgu I  MK Ziemi No 
wogródzkiej m gr  Józef Siemek i członek Za 
rządu Obwodu LMK w N oow gródku  Józef 
Kozar odwiedzili  n iek tó re  wioski w pow ie­
cie nowogródzkim, wygłaszając  szereg p rze ­
mówień. Ludność  wiejska chętn ie  zapisywa 
ta się na  członków LMK i domagała  się czę­
stszych odczytów i p o gadanek  oraz prasy.

Dzięki inicjafywie p. Stanis ława Iłnkino- 
wskiego pow sta ły  nowe Koła LMK w Basinie 
Brołnikacli ,  Recemli,  K lukowskich,  W oro- 
biewiczach Małych, Kurewiczach i Breczance 
Koła te zostały  przydzielone do Oddziału L 
M. i K. w Horodecznie.  Należy podkreślić , 
te Oddział LMK w Horodecznie,  k tórego pre  
resem jest S tanisław Raldnowski,  rozw ija  się 
dobrze i z organ izow any  w dniu  29 czerwca 
rb. może się dzisiaj  poszczycić s tanem  po 
nad 700 członków.

Dzięki inic jatywie  p. Swierkowskiego pre  
resa Oddziału LMK w Koreliczach, powsta ło  
Koło LMK w Zapolu.

P rócz  tego zo rgan izow ano Koła LMK w 
Podkosowiit .  gm Niehniewicze, w Rybakach, 
gm. Zdzięcioł,  w Ozieranach, gm. Dworzec i 
w Kamionce, gm. Kuszelewo.

lARANOWifKA
—  Biuro W erb u n k o w e  O ch o tn iczeg o  

K orpusu Z ac lzań sk ieg o  w B aranow iczach.
Zostało u ruchom ione Biuro W erD un<ow e 
O. K. Z. w  Baranów czach w lokalu Zw.
Rezerwistów przy ul. M ościckiego. Kie­
rownictwo biurem ob ją ł  7w. Pow. § ąza- 
kow i upoważnił d o  w erbo w an ia  ochotni 
k ó w  płk. W in c e n te g o  Dziewulskiego.
Lino czynne cod z ien n ie  o d  godzi, 9— 15.

—  Pooc d la  uch o d źcó w  z za O lzy.
G ro n o  nauczycieli, p ersone l  odmir.isfra- 
cyjny i uczniowie Szkoły D rogow ej i Gim 
nazjum Kupieckiego w Baranowiczach 
złożyli na rzecz u ch od źców  z za Olzy 
62 zł i 10 gr, wzywając p o zosfa łe  szkoły 
i o rgan izac je  sp o łec zn a  d o  dalszych 
ofiar.
— O d zn aczen i za dzia ła lność  dla LOPP.

25 wrześn .a  b r  w ramach u roczys tego  
ob ch o d u  Tygodnia  LOPp o d b y ta  się p o d  
niosła uroczystość p rzed  pom nikiem  Nie­
zn an eg o  Żołnierza w Baranowiczach, w 
której wzięły udział kilkutysięczne rzesze • 
m ieszkańców  miasta. Po capstrzysu  i d e -  I 
fi ldazie m łodz ieży  szkolnej i O r g a n  zacyj , 
spo łecznych ,  biu mistrz miasta inż, W oi- 
nik jako p rezes  pow . o b w o d u  LOPP, u d e  
korow ał b rązow ym  krzyżem zasługi za 
działalność dla  LOPP w Baranowiczach,
Kokfysza F te r a n a  s rebrną  odznak ą  ho­
norow ą LOPp kom. Jasińskiego i W ła ­
dysława C udaka  oraz b ro n zow ą  h o n o ro ­
wą o d z n a k a : Floriana P o d eck ie g o ,  M a- i 'v  inspek to r  szkolny podniósł  znaczę-
Salskiego, A bram czuka, P io f ro w cza  i Mi- n‘e tei  uroczystości dla dzieci i żołnieizy.

Starosta „pfHtiuwy do ludzt"

Mjgisti ett ustawi nnwfe łnakP dregewe 
i ureguluje s*yekość uojazdów

■ta poszczególnych ulicach miasta
j ka, Wileńska (od  G dańsk ie j  aż d o  Troc­

kiej), Poznańska, Ludwisarska, B enedyk­
tyńska, Ż eligowskiego, Sw. Ignacego ,  Je ­
zuicka, plac N apo leo na ,  Uniwersytecka, 
zauł Bernardyński,  zauł. O ranżeryjny, 
zauł. Sw.-Michalski, zau. Literacki, W ola­
na, M etropolita lna. Łotoczek, Miłosierna, 
Sofianiki, Bnksita, W ielka, Saw,cz, Sw.- 
Jariska, Dominikańska, Trocka, zauh  Kiej- 
dański, zauł.  Franciszkański, zauł. Lidzki, 
Sw. Mikołaja, Niemiecka, Straszuna, zauł. 
Oszmiański,  zauł.  Domyiikański, G aona ,  
zauł. Szwarcowy, Szklana, Żydow ska, Kla­
czki, Imbary, Jatkowa, zauł. Dziśnieński, 
Rudnicka, Szawelska, Si/aszuna, Szpital­
na, Bosaczkowa, Końska, Hetmańska, zauf. 
Kazimierzowski, Subocz, O strobram ska 
(od  Ostrej Bramy d o  Wielkiej) i W W . 
Świętych.

P onad to  na ul Zamkowej i je j p rz e ­
d łużen iu  na ul. Wielkiej aż do  Poczty 
Nr 1 —  b e d z ie  obow iązyw ać  szybkość 
d o  10 i m  na g o az in ę .

Strefa ogran iczen ia  szybkości b ę d z ie  
uw idoczniona  na wszystkich o św iefanoch  
planach miasta Wilna, znaidi iacyh się: 
na Targach Północnych, p lacu O rzeszko­
wej, koło  Sali Mieisk'ei. r.a ul. Osfrobram 
skiej, n a  om achu  Z arządu  M>asfa przy ul. 
Dominikańskiej 2 i na ul. Mickiewicza ko-

strat, są chore i zniszczone przez cho 
robę tzw. Kornika-dm karza.

Rćsiaurada ratusza przewleka ;ię
7. posiedzenia kom»s?i ratuszowej

•ega

chałow skiego .  Prócz te g o  35 o só b  do  • 
stało h on o ro w e  d y p lom y  uznani? za ca­
łokształt dz ia ła lności dla LOPP w  Bara­
nowiczach.

—  W  zw iązku z pożarem , który kilka 
dni temu strawił kilkadziesiąt b ud yn kó w  
w pogran icznej ws, Jodczyce ,  gm. hryce- 
wickiej w pow. nieświeskim, ob liczono, 
t e  straty wynoszą kilkaset tysięcy złotych. 
Na mieiscu zawiązał się obyw atelski ko­
mitet p om o cy  po go rze lco m , który zasię­
giem swym obją ł  obszar  o-hej gminy. Słan 
p o p arzon e j  w czasie pożaru  przy rato­
waniu dzieci i sprzętu  Marii Drańcowej 
budzi o b aw y  o jej ycie. P rzebyw a ona 
nadal w  szipitaiiy nieświeskim. Slwterdio- 
no, że  p oża r  w im ec .ły  dzieci. P ozosta­
wione przez  cały dz ień  b e z  opieki, b a ­
wiąc się zapałkami, zapaliły  o n e  sterfę 
słomy o b o k  stodoły .

—  K ilkaset skrzeków . Na rozkaz ko­
m endy pow iatow ej ZS p rzyb y ło  d o  Nie­
świeża w ciągu 24 g o d z in  z n a jo d leg le j­
szych zakątków powidłu kilkuset umundu­
rowanych i uzbro 'onych  sfrzelców Strzel­
cy przybyli na ape l w  sprawie  w yzwole­
nia Śląska Zaolzańsisiego. Podczas mani­
festacji strzelcy uchwalin i podpisa li  o d ­
nośna d e k o ra c ję .

M I E J S K A
—  W spółżycie  KO P-u ze szkołą. W  11:

szewiczach w szkole M arszałka Józefa  P :ł- 
sudskiego odbyła  się sk ro m n a ,  lecz p iękna  
uroczystość pożegnania  k o m pan i i  saperów 

- ^ r o c z n i k a  odchodzącego do cywila.
Do szkoły odległej o 7 k im  od W ilejki 

przvby 'i  żołnierze n a  czele z dowódcą  kpt. 
Englem oraz  in spek to r  szko lny  Laskowski.  
K ierownik szkoły w p rzem ów ien iu  swym 
scha rak te ryzow a ł  wartości  wychowawcze, 
p łynące z opieki żołnierzy n ad  szkołą  po 
czym dzieci odśpiewały szereg piosenek i de­
klam owały  wierszyki okolicznościowe. P o ­
dziękowanie  chłopca i p rzem ów ien ie  sapera  
do dzieci dopełniło  tę miłą  uroczystość.

Dziękowali  również saperom  podwójci 
gnnny Kołowiczc i przedstawicie l  rodziców.

Na ostatn im  p o sied zen iu  R ady W y­
działu  P o w ia tow ego  w N ieśw ieżu pow zię  
to  znam ienną d la  stosunków  nieśw leskich 
uchw ałę , zab ran ia jącą  starośc ie  p . W i l ­
czew skiem u angażow an ia  na w łasną  ręk ę

pracow ników  sam orządow ych  b ez  zg o d y  
Rady. P o a o b n o  p o w o d em  te j uchw ały  
jest dziw ny brak  szczęścia w d o b o rz e  
ludzi, jakim  p . S tarosta się o d znacza .

dciew a się jednak ,  ż e  p race  zew nętrzne  
b ę d ą  u k o ń czo ne  p rz e d  nastaniem mrozów. 
W ew nątrz  ro b o ty  murarskie są już prawie 
skończone, tak samo na ukończeniu  jesl 
instalacja e lektryczna Drzwi już są zro­
b ion e ,  brakuje  jeszcze posadzki.

Teraz rozpoczną  się p race  malarzy 
artystów przy ozdab ian iu  śc iar  i s tropów. 
Część p ro jek tów  z tej dz iedz .ny  Jest już 
w ykonana  p rzez  artystę  malarza p. Kwiat­
kow skiego.

■— P o p :erste  M arszałka. D otychczaso­
wy pomnik M arszałka Józefa Piłsudskiego 
w W riejce zostanie  uzupe łn iony  J eg o  p o ­
piersiom. M o d e l  wysokości 1 rr, i 30 cm 
bez in te resow nie  wvkor,ał art .-rzeźb z 
Wiina d Hermanowicz.

—- D elegaci z W ileiki. Na z jeździe  d e -  
łe a a io w  z tut. O k ręg u  W v o o rc z e g o  w 
O szm iam e, mających d o k o p a ć  w yboru  
kan dy da tów  na p os łó w  d c  Seimu sam o­
rząd w ie jsk i b e d z ie  reo rezen tow a ł p. 
Zublewicz, rzemieślników p. Lew ando- 
wicz.

& Z IŚ N IE & S K A

—  tu.GGO z ł na rozw in ięcie  akcji d re ­
narskiej. Ministerstwo Rolnictwa . Retorm 
Rolnych udzieliło  10.000 zł dołacji dla  
pow iatu  dz iśrhehskiego na rozwinięcie 
p ro p a g a n d o w e j  akcji drenarskiej. Z azna­
czyć należy, ż e  referat melioracyjny Sta­
rostwa w  r. ub. zd re n o w a ł 30 ha gun tów  
na te ren ie  pow ia tu ,  w roku zaś bieżącym 
już z d ren o w a n o  lO ha, a o o  końca r. b. 
ma być  zd renow anych  jeszcze 30 ha. 
W łaścicie le  d ren ow an ych  grun tów  pokry 
wają tyiko 7 5 %  kosztów d renow an ia ,

| sp łacanych w ciągu 30 lat, resztę  zaś po- 
j krywa Skarb Państwa. Na p od k reś len ie  

zasługuje  fakt, ż e  grunty  zd ren ow ane  
przyniosły w  r. b . zw iększenie  p ionów  
o 3 0 % .

—  Na rzecz  Kon !te łu  W alki o  Śląsk 
Z ac lrańsk i. Zarząd  Pow iałow y Związku 
Inwalidów W oj. R. P. pow. dziśnieńskie- 
go  na nadzw yczajnym posiedzen iu ,  zwo- 
fanym w dniu 27 bm. w G łęb uk iem , uch­
walił p row adzić  aż d o  od w o łan ia  zLiórkę 
ofiar p ien iężnych  p ośró d  sw o:ch cz łon ­
ków na rzecz Komitetu Walki o  Śląsk 
Z ao l iań sk 1 Na p o s ied zen iu  tv m cz łonko­
wie Z arzadu  złoż-Ji kw ota  zt 13 50 w p ła ­
cając na konto  K cn r te tu  Ni 303.700.

W ^ ę f e c ik s r  n s y c z y c t e i i  
z  N ie m ie c

W ycieczka nauczycieli polskich z Nie­
miec zwiedziła  szkoły wileńskie, zabytki 
miejskie, W e rk :, w ieczorem  zaś p o d e jm o  
w ana by ła  czarną kawą w kuratorium okr. 
szkolnego, W  czasie przyjęcia, na którym 
obecn i byli w o jew o d a  wileński Bociański, 
rektor U. S. B. ks. p ro ' .  Y7óyc.icki, kurator 
G o deck i ,  p rzeds taw ic ie le  w ładz  w ojsko­
wych i wielu nauczycieli, w yg ło szo no  kil­
ka przem ów ień  w serdecznym  łonie.

W  dniu  29 brr  wycieczka nauczycieli 
polskich z Niemiec wyjzdża o g od z .  8.20 
po c iąg iem  pośp iesznym  d o  Lwowa.

Kowe p nuy lairzyipnla 
wa$/>nów K w o w w n

O d  dnia  26 bm. na szlaku G ro d n o —  
Po-zecze  na 267 kilometrze ustanowiono 
punkt zatrzymania w ag o n ó w  motorowyer. 
O d  1 poźdz ie rn ika  rb. b ę d z ie  otwarły 
takiż sam punk t na 33 kilometrze szlaku 
Jaszuny —  Stasiły.

R A D I O
CZW a u u JUK, dn ia  20 wrześn ia  1938 r

6.42 P ieśń  p o ran n a .  6.45 Gimnastyka,
7.00 Dziennik  po ran n y .  7.15 Muzyka p o rań -  
na. 8.00 rvudycj'a dla szkół. 8 ,j 0 Muzyka p o ­
pularna .  8.55 P ro g ra m  na dzisiaj. 9.00 P rz e r ­
wa. 11.OC Audycja  dla szkół —  P o ra n e k  m u­
zyczny. 11.25 Pieśni.  11.57 Sygnał czasu I 
hejnał. 12.03 Audycja po łudniow a.  13.00 1) 
Wesołe orkies try .  2) P iosenki  francuskie ,
14.00 Muzyka lekke, 14 15 Prze rw a.  15.15 
„Poszedł Marek na } a rm arek “ — ^audycja  
dla dzieci młodszych. 15.30 Audycja dla dzie 
ci. Poczy ta jm y  sobie: „K o m ar"  opowiadanie.
15.45 W iadom ości  gospodarcze.  16.00 Wesołe 
m in ia tury .  16.15 W  warsz tac ie  ś lusarskim  —< 
audycja  dla młodzieży licealnej.  16.35 Utwo­
ry skrzypcowe. 16.45 Droga do przestępst-  , 
wa — pogadanka .  17.00 Koncert  O rk ies t ry  
Rozgłośni W ileńsk iej  pod  dyr. W ładysław a  
Szczepańskiego, 17.45 „R epor te r  szuka te­
m atu"  —  p o g ad an k a  WiTolda Kiszkisa . 12.55 
P rogram  na  p iątek . 18.00 Przeg ląd  wydaw­
nictw prof .  H en ry k  Mościcki.  18.10 Pieśni 
kom p o zy to ró w  polskich, 18.30 Powszechny 
T ea tr  W y o b raźn i  Na s reb rnym  weselu".
19.00 Recital fo r tep ianow y. 19.20 Pogadanka' 
ak tua lna.  19.30 „Szczęśliwej p o d ró ży "  kon­
cert roz ryw kow y. W  przerw ie :  „Przedzia ł 
dla p o dróżnych  z p sa m i"  skecz. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 P o g ad an k a  ak tua lna .
21.00 Audycja  dla ro ln ików : „Przed  sadze­
niem drzewek  ow ocow ych" —  pog. inż. Ka­
zimierza Powiłańskiego. 21.10 Z różnych  
s tron  — audyc ja  muzyczna. 21.50 W ia d o m o ­
ści sportowe. 22 00 W ileńsk ie  wiadomości  
sportowe. 22.05 Tańczym y. 23.00 Ostutn,e 
wiadomości  dz ienn 'ka  wieczornego i k o m u ­
nikaty-. 23.05 Zakończenie  p rogram u.

P I \ T E K ,  dnia 30 września  1938 r.
6.42 P ieśń  p o ra n n a .  6.45 Gimnastyka,

7.00 Dziennik po ranny .  7.15 Muzyka p o ra n ­
na. 8.0C Audycja  dla szkół. 8.10 Muzyka po­
pu larna ,  8.55 P ro g ra m  na dzisiaj. 9 00 Przer-  
wr 11.00 Audycja  dla szkół: „Pan  Zagłoba 
l im ik ie m "  —  fragm en t  z powieści.  11.30
1)- Pieśni w w ykonan iu  po lsk ich  śoiewaków.
2) Gra ją  słvnni skrzypkowie.  11.57 Svunaś 
czasu i hejnał.  12.03 Audycja  po łudniow a.  
13.0(1 W iedeńska  O rk ies l ra  „Boheme" z u- 
dzia łem solistów. I ł . 00 Muzyka lekka. 14.15 
Przerwa. 15.15 O pow iadanie  Ja n a  G rabow ­
skiego dla dzieci. 15.30 Rozmowa z chorym i 
ks. k ape lana  Michała Rękasa. 15.45 W ia d o ­
mości gospodarcze. 16.00 Koncert  ro z ry w k o ­
wy. 16.5 T ruskaw icc  — felieton. 17.00 , Jan 
B rahm s"  —  p o g a d an k a  S tanis ława Węsłaor­
skiego z i lu s trac jam i z płyt.  17.45 .Ciotka 
Alhinowa na T arg ach  Pó łnocnych" .  17.55 
P rogram  n a  sobotę. 18.00 Ile p rą d u  zużywa 
m oja  l am p k a  e lek tryczna  —  pog. 18 10 K on­
cert  solistów. 18.45 Nowości literackie . 19.00 
Utwory fo rtepianuwe. 19.20 P o g ad an k a  ak 
tualna. 19.30 Koncert  O rk ies try  Rozgłośni 
W ileńskiej  p o d  dyr. W). Szczepańskiego.
20.45 Dziennik  wieczorny. 20.55 Pog ad an k a  
ak tua lna.  21.00 Czytanki wiejskie. F ragm en t  
z powieści „Popio ły"  Stefana Żeromskiego.
21.10 Kalejdoskop  —  koncert  rozrywkowy. 
21.50 W ;adomości sportowe. 22 00 WiJenskie  
wiadomości sportowe. 22.05 Wycieczki i s<pa 
cery — prov.adzi Eugeniusz Pio trowicz.
22.10 Muzvka operetkowa. 23.00 Ostatn ie  
wiadomości dziennika wieczornego i k o m u ­
nikaty.  23.05 Zakończen ie  p ro g ram u .

Fryz erzy wileńscy prżec w*m zakłóceniom 
w fldlmrzR rad owym

Pod ję ta  przez Refera t  Zakłóceń Rozgłoś­
ni W ileńskiej  akc ja  zabezpieczenia  ap a ra tó w  
fryzjerskicłi  przed wyw ołaniem  zak łóceń  w 
odbiorze  rad io w y m  dobiega już końca.

Na kilku konferencjach zwołanych z ini­
cjatywy Referatu Zakłóceń przez Starostwo 
Grodzkie w ilnie z udziałem przedstawi­
cieli Cechu Fryzjerów chrześcijan i żydów 
poszczególne zakłady fryz jerskie prz\stąpiły 
do zabezpieczenia swych aparatów.

Dzię.ki dobre j  woli pp  właścicieli  z ak ła ­
dów f ry z je rsk ich  tak  poży teczna  dla ro z ­

woju  rad iofon ii  a k c ja  nie n a n o ty k a ła  na  wię 
ksze t rudnośc i  w jej  reahzac j i .

P lon  p rz ep ro w a d z o n e j  przez Referat  Za­
k łóceń  akcji  jest  dość ęokaźny,.  gdyż do 
chw i 'i  obecnej zabezpieczono 67 większych 
i m n ie jszych  zak ładów  fryzjerskicn .  Akcja 
t rw a  nad a l  aż do całkowitego zabezpiecze­
nia wszystkich zak ład ó w  fryzjerskich .

Radiosłuchacze,  k tó rzy  uskarża li  się n# 
zakłócenie  w odbiorze, pow odow ane  przez 
a p a ra ty  fryzjerskie ,  n iew ątp liw ie  doznali  o- 
becnie w ybi tne j  p o p ra w y  odbioru .

t
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Eksplozja m ulicy Filareckiej
W ieczo rem  m ieszkańcy  ulicy F ilarec- | E ksplozja fa n ie  w yrządziła  w iększych 

kle) p o sły sze li silną d e to n a c ję . lak  się  szk ó d . W  sk lep ie  w y lecia ła  je d n a  szyba, 
n a s tę p n ie  o k aza ło , w p o b liżu  sk lepu  sp o -  Kto sp o w o d o w a ł w ybuch  na raz ie  nie 
ż y w czeg o  Baka ek sp lo d o w a ła  p aczka  m a ( s łw ie rJzo n o . (cj
te rla łó w  w ybuchow ych.

Na;ście na nocna restauracją na An'oko!u
Trzsj sprawcy aresztowani

W czora j o  g o d z . 12 w d z ień  trzech  
p o d h u m o rzo n y ch  o so b n 'k o w  w ta rg n ę ło  
d o  no cn e j restau racji Kaca przy  ul. A nło- 
ko lskiej 115. w  res tau racji w łaśc ic ie la  
w ów czas n!e by ro . Spraw cy w yważyli 
drzw i I w ten  sp o só b  dosta li się d o  w nę­
trza. Z dem olow ali on i b u /e t, s te rro ry zo ­
w ali s łużącą  I z rabow ali kilka p u d e łe k

szpro tów , sa rd y n ek  o raz  innych w ik tua­
łów , zabrali dw ie  bu te lk i w ina i zb ieg li.

Policja w szczęła  d o ch o d z e n ie , w w y­
niku k tó re g o  a resz to w an o  trzech  sp raw ­
ców  r.apaści. P rzew odził on znany na te ­
ren ie  -Pośpieszkl i W o łokum pli T adeusz 
Z danow icz . (c)

Przed Konaresein I Wystawą Dziecka
W śró d  zgie łku i t ro sk  dmia codziennego, 

w śró d  n a s t ro ju  ne rw ow ego podn iecen ia  kom  
p l ik u ją cą  s.ę  z godziny na  godzinę sy tuac ją  
m ięd zy n aro d o w ą ,  jakże  sp o k o jn ie  i s łodko 
brzm i wyrhz: dziecko. Jeżeli m am y  dzieci, 
ch w y ta  nas za  serce  odrazu ,  jeżeli ich nie 
m am y  przyw odzi  n a m  na  p am ięć  nasze  w ła ­
sn e  dzieciństwo. Dziecko —  w y ra z  jedyny, 
o w ianv  sen ty m en tem  m ilionów m a te k  i o j ­
ców.

Nie w ys ta rczy  jed n a k  m ówić  o dziecku 
ogran icza jąc  się  wyłącznie  do sfery  uczucio 
wej. Bo dziecko to przecież  m ały  człowiek, 
is to ta  żywa, k tó re j  t rzeba zapew nić  opiekę 
m ate r ia lną ,  s tw orzyć  możliwości rac jo n a ln e  
go ro z w o ju  i by tow an ia .  A to już jest s p r a ­
wa da leko  trudn ie jsza .  P rz e ra ż e n i^  ogarnęło 
by  nas,  gdybyśm y się dowiedzieli ile jest w 
Polsce  dzieci b iednych, chorych  i źle odży­
wionych. Pańs tw o ,  sam orząd ,  ubezpieczenia  
społeczne, in ic ja tyw a  p ry w a tn a ,  wszyscy ro ­
b ią  co mogą, by ulżyć fch doli.

Ale rów nież  p rzerażen ie  by nas  ogarnęła  
gdybyśm y stibie zdali sp raw ę  j a k  —  m im o 
wszystk ich  p ięknych  słów —  jes teśm y za ­
cofani, j a k  źle jest u  nas  naogół dzieck > cho 
w a n e  i j a k  słabe jest u św iadom ien ie  spo łe ­
czeństwa w tym  k ie ru n k u .

Dzięki rozsze rza jącem u się coraz  b a r ­
dziej  p o ra d n ic tw u ,  s tan  rzeczy w tej dziedzi­
nie ulega zwolna  popraw ie ,  ale jest  to d o ­
p ie ro  k ro p la  w m orzu .  E tapem , pow iedzm y 
m oże  n aw et  p u n k tem  prze łom ow ym  n  szej 
- . « n  11, ■.j u k  w

akcji  u św ia d a m ia ją ce j  w dziedzinie  opieki 
nad  dzieckiem m a być P ierw szy  Polsk i  Kon 
gres Dziecka, k tó ry  odbędzie  się w  W a r s z a ­
wie i w d n iach  2, 3 i 4 p aźd z ie rn ik a  rb. 
Związana  z n im  będzie P ie rw sza  Po lska  „W y 
s taw a  Dziecka",  k tó re j  o twarcie  n as tąp i  rów  
nież w dn iu  2 p aźd z ie rn ik a  p rzy  ul. Now o­
gródzkie j  67 w b u d y n k u  w całości przez W y 
s tawę zajętym .

Jeżeli Kongres będzie terenem  dyskusji  
specja lis tów , gdzie  z e t rą  się opinie wycho 
wawców, lekarzy ,  socjologów, psychologów 
itp., to W y staw a  p rzezn aczo n a  jest  dla n a j ­
szerszych m as i nosić  będzie  c h a ra k te r  zde­
cydow an ie  p o p u la ry za to rsk i .  Ma ona w p r o ­
sty, łatwy, z rozum ia ły -sposób  podejść  do r o ­
dziców i na  ba rw n y ch ,  in te resu jących  eks­
p o n a ta ch  nauczyć  ich wielu -zeczy o dziec- 
k u> j ego rozwoju ,  w ychow aniu ,  potrzebach ,  
poza fvm p o k azać  w skróc ie  wszystko, to co­
śmy dotychczas w naszym  k r a ju  dla dziecka 
zrobili .

Będzie to więc w ystawa p o p u la rn a  w na i  
sz lachetn ie jszym  tego słowa znaczeniu .  Stro 
na  a rch i tek ton iczno  - g raficzna  W y staw y  
p rzed s taw iać  się będzie  n a d e r  c iekawie i 
stać bodzie na  w ysok im  poziom ie a r tys tycz ­
nym. .Dwa piętga w ype łn ione  b ędą  wielką 
i lością sfoi«k. z k tó rych  \ w b i ia i a  się na n lan 
p ie rw szy  eksp o n a ty  Ubezpieczeń Społecz­
nych. S am orządu  te ry tor ia lnego  i inne. .

„ W y s ta w i  Dziecka"  bodzie niew ątpliw ie  
n iem a łą  atra-ki ją  dla stolicy.

Teatr Muzyczny „LUTSW 14M *
Wvsteoy J a n i n y  fi u l c z ą j r  k£a§

Dziś o qodz. 8.15 wiecz.

j W e s n / o  v i r f ó w lr ( i«
J  u t  r  n

»5£& e B w  S «
Ceny zniżone

P ro sim y  na  noczątk i sean só w  p u n k tu a ln ie : 4 —6 J 0 —8 15— 10.20

Profesor W I L C Z U R
M istrz ty siąca  ról Junosza-Stępowski w ro 'i  ty tułow ej, 

j  H g j ■ •  *  I P 'te ż n y  d o  qłębi se r -a  p rzam aw la jący  p o e m a t film ow y ph

ęfi5U!aj Marnotrawna córka
W ro lach  g łów nych- G en ia ln a  Szwe ika  Z a ra h  L e a n d a r  o raz  u lub . m ilionów  L eo  S le z a k  

M iłość i C ierp ien ie  1 Z a b a w a ! Cle e ch a  I Śpiew  I —r N a d p ro g ram : DODATKI

a a  a a  a  a a | «  I  F dm  d la  w szystkich. F ilm -w ydarzen ie  w d z ie jach  k in em a to g ra fii 
■ I Ł U  V  J  I n ag ro d zo n y  p u c h a re m  B e n n a le  1938 r. A rcydzieło M arka Twa:na

„PRZYGODY TOMKA SAWYERA”
W  roli gt. fe n o m e n a ln y  T o m m y  K e lty .  Film  w k o lo rach  n a tu ra ln y ch . P oczą tek  o  4-eJ

P
A
tf

C hrześc i jańsk ie  k ino P rześliczny film  po lsk i, k tó ry  w zruszy i ro zśm ieszy  d o  łez

ś w i a t o w i d f Królowa orzedmieścia
W ro lach  g łó w n y c h ; G ro s s ó w p a , Ż a b c z y ń sk i, S le le ń s k l ,  K o n d ra t , O rw ld  i inni 

K ap ita ln e  efek ty  k o m ed io w e . M ccne  scen y  d ra m a ty c z n e . P ię n n a  m uzykę . M elod p io sen k i 
U p rasza  się  o  przybyw anie n a  począ tk i s.: 5—7—9, w n ied z ie lę  i św ię ta  od  go d z . 1-ej

Y i n n  U H  H  P C  W ielki sen sacy jn y  film  p e te n  h u m o ru  i ta jem n iczy ch  przygód

 PUŁAPCE
W roli głównej John Barrym ore. Piękny kolorow y nadprogram  i aktualia.

K I N O  Dziś. Dwa asy , dw ’e  dw iazdy Jadwiga Smcso^ska I Eugen. Bodo
R od z in y  K oleiow ei w w ielkim  g łę b o k o  w zruszającym  film ie  p. t.

z n i c z  „ S K Ł A M A Ł A M "
W iw ulskiego 2 N a d p ro g ram : dodatki. P o czą tek  se a n só w  c o d z ie n n ie  o  godz . 16-e

O G M I S K C  1
Dziś. Camllla Horn I Jarosław  Sred

w wielk m d ra m a c ie  życiow ym

Z miłości dla Cicbff

■ I w a g a S U » ! t g a l
Każda firma ma możność tanim kesztem  siebie zareklamować 
za pomocą reklam y megafonowej (mówionej) na IV Targacn 
Półnucnych. Zamówienia przyjmuje SLsium  O g i ^ O S z e ń

S r f e . r o * c v  G r a A o i t / s I c ł e g o
Wilno, ul. Garbarska 1,

N ad p ro g ram : UROZMAICONE DOOATKI. Pocz. seans, o 4 -1 ,  w n ledz. i św . o 2-ej.

ftATR i MUZYKA
I E A T K  M I E J S K I  N A  P O H U L A N C E .

—  Dziś p rem iera  „W y zw o len ia"  S ta­
n isław a W ysp iańsk iego ! Dziś, w  czwar 
lek dn. 29 IX w Teatrze Miejskim na Po­
h u lance  p rem ie ra  d ram afu  Stanisława 
W ysp iań sk ieg o  „ W y zw o len ie "  w  now ej 
inscenizacji d ra  L eo po ld a  P o bóg-K ie la -  
n ow sk ieg o .  W  p rzeds taw ien iu  b ie rz e  u- 
dział cały ze sp ó ł  artystyczny feałru. W i­
zję p las tyczną „W yz w o len ia "  p r z y g o to ­
wują Jan i Kamila G olusow ie , a muzykę 
wysnutą z m otyw ów  muzycznych W ysp iań  
sk iego  —  spec ja ln ie  sk o m p o n o w a ł dla  
„W yzw olen ia"  Antoni Zuliński. Początek  
prem iery  o igodz. 20 punktualnie .

T F A 1 R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N I A " .
—  W y stęp y  J. K ulczyckiej. Dziś u ro­

cza o p e re tk a  Lehara „W eso ła  W Jów l»a" 
z Kulczycką w ro l: ty tu łow ej,  W t. Szcza­
wińskim w po p isow ej  roli księcia Daniła 
i K. Dembowskim w roli Rosillona, w re­
żyserii i z udz ia łem  K. W yrw icz-W ichrow  
skiego.

—  „ b a l w  S a v o y V ‘. Jutro p o  cenach  
zniżonych g rana  b ę d z ie  s ty in a  o p e re tk a  
A braham a „Bal w S avoy ‘u " . C eny  zni­
żone.

— N iedzie lna  p o p o łu d n ió w k a  w „Lutni".
W  n iedz ie lę  o g. 4.15 po  cenach  zniżo­
nych g rana  b ę d z ie  jedn a  z na jp ięk n ie j­
szych o p e re te k  A braham a  „E-ll w Sa- 
voy‘u".

"iadomeki radiuwt
NOW A NIESPODZIANKA 
DLA RADIOSŁUCHACZY,

Z okazji  D oroczne j  W y staw y  Radiowej 
z jechali do W arszaw}- przedstawicie le  wszy­
stkich Tozgłośni Polskiego Radia. P anow ie  
ci —  w liczbie ośm iu  —  znaleźli  się p rzypad  
kowo na  he rb a tce  u p ań s tw a  X, gdzie bywa 
znany p o d ró ż n ik  i św ietny ceuseur  d r  Zet. 
Na p ro śb ę  obecnych d o k tó r  Zet zaczął o p o ­
wiadać jed n ą  ze swych n iezwykłych  przygód  
— nies te ty  w  na jc iekaw szym  m om encie  opo 
wieści zosta ł  w ezw any  telefonicznie  do cięż­
ko chorego pac jen ta .  Radiowi goście p a ń s t ­
wo X za in trygow an i  t reścią  opow iadan ia ,  nie 
mogli tego dnia  po pow rocie  do dom u zasnąć 
Gdy wreszcie po długich zm agan iach  się z 
bezsennością  zasnęli — k ażd y  p rześn i ł  da l­
szy ciąg przygody .  Oczywiście k ażd y  śnił 
inaczej,  inacze j  w y o b ra ża jąc  sobie b o h a te ­
rów  przygody  i odm iennie  k ie ru jąc  w sen- 
n jm  m arz en iu  ich losami.

W  k o n k u rso w e j  Godzinie  Niespodzianek 
którą Po lsk ie  Radio n a d a  w sobotę, dn. 1 
październ ika  o godz. 22.00 wszystkie  rozałoś 
nie z rea l izu ją  p rzed  m ik ro fonem  dokończe­
nie opow iad an ia  d r  Zeta, p rz y  czym co n a j ­
ciekawsze rad ios łuchacze  usłyszą  osiem róż ­
nych zakończeń.

Po  w ys łuchan iu  audycji  rad ios łuchacze  
proszeni są  o n ades łan ie  odpowied i na  dwa 
py tan ia :  k tó ra  z ośm iu  sennych  wersj i  opo­
w iadania  jest  na idowcipnieisza  i dlaczego i 
w  jak ie j  ko le jnośc i  rozgłośnie  swoje „ sn y “ 
n adaw ały?

Ci uczestn icy  k o n k u rsu  i p lebiscytu ,  k tó ­
rzy t ra fn ie  odpow iedzą  na d rug ie  p y tan ie  we 
zmą udz ia ł  w losow aniu  cennych  nagród  i 
upom inków .

W YCIECZKA DLA RADIOSŁUCHACZY.

D oda tkow a  wycieczka dla rad ios łuchaczy  
ruszy  spod  wieży kośc io ła  Sw. Jana we 
czwartek, o godz. 17 00 na  T arg i  Północne.

W stęp  na  T arg i  dla uczes tn ików  wyciecz 
ki po  groszy 40 od osoby.

CIOTKA ALBINOW A.
NA TARGACH PÓŁNOCNYCH.

Ciotka A lbinowa opowie n am  szczegó­
łowo co się dzieje na T arg a ch  Północnych, 
w piątek , o godz. 17.45.

Na kirs^ch

Kroiu I Szycia 
Z. Jace wieżowe |
w Wilnie, Wileńska 34 — 21 
zoslał o t w a r t y  6 tygodniowy  
kurs kroju I szycia dla inteli­

gentnych pań.
Godziny zapisów  10— 2 i 4 -

Można telefonicznie —  tel. &2

KURIER SPORTOWY
Kolarze stertują do wyścigu 
Wilno —  Niemenczyn —  Wilno

W  najbliższą n iedz ie lę  na trasie W ilno 
—  N iemenczyn —  W ilno o rgan izow any  
jest raid kolarski. Reid o d b y w a ć  się b ę ­
d z ie  o  n a g r o d ę  p rzec h o d n ią  „A rda lu" .

Do z a w o d ó w  stają wszyscy czołow i 
kolarze wileńscy.

W yścig  ten  w ywołał d u ż e  zainfere-

Drjzynow e m istrzostwa  
Wilna w  boksie

30 p aź Jz ie rn ika  rozpoczyna ją  się d ru­
żyn o w e  boksersk ie  mistrzostwa Wilna. 
Udział w  mistrzostwach zg łos iły  dw a naj­
silniejsze kluby pięściarskie W ilna: WKS 
Śmigły i „Elektrif".

Sygna tura :  956-958/38.

Obwieszczenie
O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego w B aran o w i­
czach, II rew iru ,  S tan is ław  Hładki,  m a jący  
kance la r ię  w B aranow iczach ,  ul. K opern ika  
Nr. 36 na  podstaw ie  art.  602 k, p. c. p oda je  
do publicznej  wiadomości ,  że dnia  18 p aź ­
dz iern ika  1938 r. o godz. 10 w maj.  Siela- 
wicze, gm. Darew o odbędzie się  p ierw sza  l i ­
cytacja  ruchom ości ,  należących  do S tefana 
Rdułtowskiego, sk ład a jący ch  się z 30 mtr.  
owsa w ziartnie, 120 m tr .  żyta  w zia rn ie ,  o- 
szacow anych  na  łączną  sum ę 2010.

Ruchomości  m ożna  oglądać  w dniu  licy­
tacji  w mie jscu  i czasie wyżej oznaczonym

D n i '  ‘U września  1938 r.
K om orn ik  

STANISŁAW H Ł .iD K I

,Wi|enkm“M E « L I  n
, r  |>  bvlv k ierow nik

wt t n .  7 H l < * 7  „MEBT o w i l *  
Wilno, Tatarska 20

Z akłady  s to la rsk ie  i fa o ire rsk le . P o ­
s ia d a m y  zaw sze n a  sk ład z ie  o s ta tn ie  
now ości różnych  m eb li. W ykonuiem y 
w sze lk 'e  ro b o ty  w z ak re s ie  m e b la rstwu i 
i tap icerstw d  O p a k o w an ie  I przew o­

żen ie  m ebli.

Wileńska Snńłka Odzieżowa
firm* chr7efcliańska

W ilno, W ielka 30, rei. : 9-05
Po leca  u b ra n ia  m esk ie , d a m sk ie  i szko lne  

C e n y  n i s k i e

*llAlAAAAAAAAAAAAAAAłAA-liłiA*łAAiłAlAAllł4

P R O C A

POTRZEBNA SŁUŻĄCA do dwojga osób, 
um ie jąca  dobrze  gotować. Gdańska  6 m. 7, 
telefon 22-02.

NAUCZYCIELKA na s tud iach  poszukuje  
um eblowanego, ciepłego p o k o ik u  p rzy  b ez ­
dzie tnej rodzinie.  Zgłoszenie do A dm in is tra ­
cji pod . .Nauczycielka E. T .“ .

B A R A N O W I C K I F
i

RADIOODBIORNIKI — de tek torow e  na 
g łośnik i s łuchaw ki,  oraz  lam pow e superhe- 
terodyny  poleca Z ak ład  R adio-T cchniczuy  
N. 1 F . K udelsk ich , Baranowicze,  ul. Szep­
tyckiego Nr. 34 b- (w podwórzu).  T am że 
m ontaż ,  n a p ra w a  i ładow anie  akom ula to-  
rów  sam ochodow ych ,  m otocyklow ych  i r a ­
diowych.

IN T E LIG E N T N I, młodzi chłopcy z ro w e­
ram i m ogą  n a ty ch m ias t  dostać  s ta łą  pracę.  
Zgłaszać się  o godz I p. p. do Redakcji  
„K uriera  W ileńsk iego"  w  B aranow iczach ,  
ul. U łańska  N r  I I .

FA R B łA R N IĘ I PRA LN IĘ CHEMICZNĄ
z całym  u rządzen iem  i w y r o b io n ą  k l ijen te lą  
w dogodnym  punkc ie  m ias ta  B aranowicze 
— sp rzed am  lub wydzierżawię.  Adres w  R e­
dakcji  „K ur iera  W ileńsko-N ow ogródzkiego"  
oddz. w B aranow iczach ,  ul. U łańska  11.

Kupujem y k ażd ą  ilo ść  tenoro -:zneqo  ?  
MIODU, do irza lych  S E R Ó W  0  
litew skich  I GRZYBÓW su szo n  0

Płacim y najw yższe ceny

Soółka Chrześcijańska

„EKONOMIA11
Baranowicz?, ul. Szeptyckiego 50

te le fo n  97 I

Od Administracji
A dm in is trac ja  nie p rz y jm u je  odpowie­

dzialności za te rm in  ogłoszenia oraz  za zgu 
bę lub  zniszczenie m atryc  i klisz. Zastrzeżo 
ne miejsce ąbow iązu je  A d n u n i s t r a c j ; tylko 
wówczas, gdy za tak ie  zastrzeżenie  zos tan ie  
zńpłacone 25%  drożej.  Omyłki,  k tó re  zasad 
niczo nie zm ien ia ją  treści ogłoszenia, nie u- 
p o w ażn ia ją  do żądan ia  zw ro tu  gotówki,  ani 
też nie obow iązu ją  Adm inis trac ji  do bezp łat  
nego p ow tórzen ia  ogłoszenia. — U zasadn io ­
ne rek lam ac je  będą uw zględn iane  o ile zosta 
ną  wniesione do dni 8-miu od da ty  ukaza  
ń ia  się ogłoszenia. — W y d aw n ic tw o  zastrze 
ga sobie p raw o  nieum ieszczenia  całego ogło 
szenia, względnie jego części bez podan ia  po 
wodów. K o m u n ik a tó w  b e z p ła ln y c -  nie u- 
mieszcza się.

0 bw>eszc?Rnie
o  L I C Y T A C J I .

U rząd  Skarbow y w Swięc ianach poda je  
do w iadomości ,  że w m yśl  pa r .  83 rozp. R a­
dy M inistrów z dn ia  25 VI. 1932 r. o postę ­
p o w an iu  egzekucy jnym  W ładz  Skarbow ych  
(Dz. U. R. P. Nr  62, poi' . 580), że w dnitl 
6 p a źJz ie rn ik a  1938 r. o godz. 11 w m-ku 
Hoduciszkacli ,  pow. św ięciańskiego na placu 
p rz y  s tacj i  kolejowej,  celem u regu low an ia  za 
ległych należności K ron ika  Izraela  na  rzece 
Urzędu Skarbowego w Swięc ianach odbędzie 
się sprzedaż  z l icytacji  n iżej w ym ien ionych  
ruchomości:

1) 1556 sz tuk  p o d k ład ó w  ko le jow ych  d ę ­
bowych  dług od 1—2.70 m, oszacowanych  
na zł 2.976;

2) 101 sz tu k  desek dębow ych  różnej  d łu ­
gości i grubości,  oszacow anych  na  zł 200;

3) 3 k loców  dębowych długości 2,6 m. 
oszacowanych na z ł  18.

Zajęte  ruchom ości  m ożna  oglądać  do dnia  
sprzedaży  w m ie jscu  wyżej oznaczonym.

(—) St. n u d z k l  
Naczeln ik  Urzędu

^ J L E K
DR MED. JANINA

P i o t r o w i c z  J u r c z e n k c w a
o r d y n a to r  szpita la  Sawicz.

Choroby  skórne ,  w eneryczne  i kobiece 
ul. Jag ie l lońską  16 m. 6, tel. 18 66. 

P rz y jm u je  od 5 do 7 wiecz.

D O K T O P
Z e l d o w i c z

Choroby skórne, weneryczne, syfilis, na rzą ­
dów moczowych od godz. 5 - I i o—8 w.

D O K T O R
T e l d o w i c r o w a

Choroby koFiece, skórne, weneryczne, na rzą ­
dów moczowych od godz. 12—-2 i 4—7. ul. 

W ilc rnkn  IW 28 ni. 2, «*<»!. 277.

A K U S Z E R K I
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A K  U S Z E  U KA
N a r i a  L a k n e r o w a

p rz y jm u je  od godz. 9 rano  do godz. 7 wiecz. 
— ul. J ak u b a  Jas ińsk iego  1 a —3. róg ul. 

3-go Maja obok Sądu.

T C u t s r o  i ł j i r z a i i a ł
-T »Y f ■mmii?**

Z PO W O D U  w y jazdu  sp rzedam  okazyjnie  
sam o ch ó d  m ark i  „F ia t  520“ k a re ta  b. tan io  
ul. Niedźwiedzia 21— 1, tel. 3-09.

DRZEW KA OW OCO W E, doborowe, sprze  
d a je :  Zak ład  Sadowniczy „GLINKA" w łas­
ność Krakowskiego  T o w arzy s tw a  Ogrod- 
n czego) w P r ą d n ik u  C zerwonym  koło K ra ­
kowa w cenie; jab łon ie  i czereśnie  p ienne  
100 szt. 180 zł. grusze i śl iwy p ienne  100 szt. 
230 zł Dla Kółek i Tow. Rolniczych znaczne  
opusty.

PO W Ó Z na gum ach  „ W ik to r ia "  o k a zy j ­
nie sp rzedam . Mickiewicza 31 m. 4.

DOM DREW NIANY do sp rzedan ia  za zŁ 
10,000. Adies w Redakcji .

L O K A L E
TTTTTTTTTTTtrrTTTTTTTTł*»WTTTTTTTTTTTTYT^

PO K O JU  z w ygodam i poszukuję .  Oferty  
do a d m in is t rac j i  „K ur iera  W ileńsk iego"  p o i  
„C entrum ".

UAAAAAA
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TERAZ CZAS zam aw iać  drzew ka  i k rze ­

wy owocowe. O grodnic tw o W . W eler — 
W ilno, Sadowa 8, tel. 10—57. Szan. klient, 
zap ra szam y odwiedzać  nasze szkółki.  Cen­
niki w ysyłam y bezpłatnie.

NOW OOTW ARTA BIBLIOTEK A T eresy  
Ł npuszynsk ie j  — Wilno, ul. Śniadeckich  3 
(róg Moslowej). B e le trys tyka  w języku po l­
sk im  i f ran cu sk im  Książki dla dziec.  i m ło­
dzieży. Nowości powieściowe.

ZA POŻYCZKĘ 700 zł, g w a ran to w a n ą  h i­
potecznie  dam  zajęcie gajowego lub  ogrod­
nika na  przeciąg  4 lat  na  dużej  kolonii  pod 
W ilnem. Zgłaszać się  zaraz  do Redakcji  „Ku­
riera  W ileńsk iego"  w godzinach od 12 do 13.

R ED A K CJA  i ADM INISTRACJA 
K onto P.K.O. 700.312. K onto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a :  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4
R edakcja: tel. 79. G odziny  przyjęć  1—3 po po łudn iu  
A dm inistracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
D rukarnia: tel. 3-40. R edakcja rękop isów  nie zw raca.
m a 'l-MUnTO

W ydawnictwo .Kurier Wileński" So. z o, o

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul, B azyliańska 35, teł. 169; 
L 'd a .  ul. Z am kow a 1/7, tel. 73; B a ra n o w ic z e , 
U łańska 11; B rz eść  n /B ., P ierack iego  19, te l. 224, 
P iń sk . D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  K łeck, N ieśw ież, S lon im , Stolpce, 
S zczuczyn , W olożyn, W ilejka, G rodno  — 3 M aja 6, 
Suw ałk ’ — Em. P la te r 44, R ów ne —  3-go M aja 13, 
W ołkow ysk — B rzeska 9/1.

CFN A PRENUM ER ATY m iesięcznie: 
z o d n o szen iem  do dom u w kraju — 
3 zł., za g ran icą  6 zł., z odbiorem  w 
adm in istracji zł. 2.50, na  w si, w m iej­
scow ościach , g d z ie  niem a urzędu po­

cztow ego an i agencji zł. 2.50,

CENY O G ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, przed  tekstem  75 g r ., w tekście 60g r. 
za tefestem 30 gr, d robne  10 gr. za w yraz, k ron ika redakc. 1 kom unika ty  60 gr 
za w iersz jednoszp . Do ty ch  cen dolicza się  za og łoszen ia  cyfrow e tabe larycz­
ne 50% . U kład og łoszeń  w tekście  5-tam ow y, za tekstem  10-łam owy. Za 
treść  og łoszeń  i rubrykę  .n ad esłan e*  redakcja n ie odpow iada. A dm inistracja 
zastrzega sob ie  p raw o zm iany term inu  druku  og łoszeń  i nie przy jm uje  zastrze­
żeń m iejsca. O głoszen ia  są  p rzy jm ow ane w godz . 9 .3 0 , -  16.30 i 1 7 — 19

Druk. .Znicz", Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 tioe*.» e. Koti»rewjkieeo. wueń«k» u Redaktor odp. Józef Onii s a j t i i


